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OBSZERNE SPRAWOZDANIE NA STRONICY TRZECIEJ 

Protest Anglii, Francji i Ameryki 
Noty protestacyine złożono na Wilhelmsłrasse - Sowiety nie uznają 

inkorporacji - Anglia a wiara w Rzeszę - Nacisk Rzeszy na Rumunię 
Nastroje na Litwie 

B e r l i n. (PAT) Nieqlieckie Biuro 
Infortóacyjne potwierp,za z Londynu, 
że "rząd brytyjski zakomunikował rzą­
dowi niemieckiemu, iż ostatnie wypad­
ki stanowią zlJ.pełne wypowiedzenie u­
mowy monaChijskiej oraz zobowiąza­
riia do pokojowej współpracy, które 
wówczas zostało obustronnie przyjęte 
Rząd brytyjski zakomunikował dalej, 
iż zmiany powstałe na skutek niemiec· 
kiej akcji wojskowej na t.erenie Cze­
cho-Słowacji uważa z.a ,pozbawione 
podstaw prawnych." Instrukcje te 
otrzymał Henderson w Berlinie. 

zawiadomieniem, że nie uzna faktu w 
bież. tygodni1ł dokohanego oraz a­
neksji Czecho-Słowacji. 

W najbliższą. środę odbędzie się już 
posiedzenie komisji spraw zagranicz~ 
nych senatu, które rozpatrzy wniosek 
o zmianę ustawy Q neutralności. 

Stanowisko Rzeszy 
B e r l i n (Tel. wł.) Jak donosi Nie­

mieckie Biuro Informacyjne, ze stro­
ny urzędowej, zakomunikowano am­
basadorom Wielkiej Brytanii i Fran-

cji, którzy złożyli noty portestacyjne 
swych rządów, że rząd niemiecki nie 
może przyjmować takich protestów, 
gdyż nie posiadają one żadnej podsta­
wy politycznej, prawnej ani moralnej. 

Ambasador Oirksen 
wezwany do Berlina 

L o n d y n (Tel. wł.). W niedzielę 
o godz 14 niemiecki ambasador von 
Dirksen opuścił Londyn i udał się do 
Berlina 

Równocześnie Niemie·ckie Biuro In- . • 

tormacyjne donosi z Paryża, iż min. Ruch na Downing Street Bonnet ~:ydał polecenie amha~ad.orowi • 
francusklemu Coulondre złozel1la na 
Wilhelmstrasse nóty protestac~jnej L o n d y n (PAT). Mimo uświęcone­
przeciw syt:':lacji ~'ytw?rzonej w Cze- . go tradycją weekendu, na Downing 
ch?-S~o,,:.acJJ, "pom.ewaz r~ąd fr.an~u~ I Street panowało znaczne ożywienie. 
Sk.l me Je~~, w staDle uznac .Iegalnosc) Halifax przyjmował przęd południem 
tej sytuacJI'. szereg ambasadorów wielkich mo-

S 
. t· o I carstw. Po południu odbył półgodzin-

OWie y me uznają ną naradę z min. Edenem. 

oknpaCJo'l Czech Ch,amberlain, który zamierzal 
u dzień swych 70 urodzin spędzić w ro-

M o s kwa. (PAT). W odpowiedzi 
na noty niemieckie, z.awiadamiające o 
ustanowifniu protektoratu Czech i Mo­
raw, komi sarz Litwil1O\v ogło s ił dekLa­
rację, w której z.azn.acz,a, że nie może 
uznać inkorporacji Czech i Moraw do 
Rzeszy Niemieckiej. 

Równ"eż Ameryka 
L o Jl d S' n (Tel. wL) Jak donoszą 

z Waszyngtonu: Rząd Stanów Zjedn. 
wystosował notę do rządu Rzeszy z 

dzinnym mieście Birmingham, zmie­
'nil swe postanowienie i przybył po 
połudn iu w sobotę specjal nie do Lon­
dynu, aby pJ'zewodnicz)'ć na posiedze­
niu gabinetu, kióry został nagle zwo­
łany. 

Premier powrócił po południu z 
Birmingham i o godz. 1"1 rozpoczęło się 
posiedzenie gabinetu " pelnym skła­
dzie, które trwało 2 i pół godziny. Po 
naradach ża.dnego komunikatu nie 
wydano. 

Wiadomym jest tylko. że omowlO­
no całokształt sytuacji międzynarodo­
wej. Przed rozpoczęciem posiedzenia 
gabinetu odbyły. się dwie narady, jedna 
niinistrów resortów obrony pod prze­
wodnictwem ministra koordynacji 
obrony lorda Chatfielda i przy udziale 
szefów sztabów wojskowego i mary-
narki. . 

Druga zaś była naradą ministra 
dominów lnskipa z wysokimi komi­
sarzami dominów w Lond~'nie. którzy 
zostali poinformowani o aktualnej sy­
tuacji. 

~ PL o n d y n. (Tel w1.) l\limo nie­
dzieli w Londynie panowało bardzo 
duże ożywienie w ś"" ' iecie politycznym. 

Począwszy od godziny 11 premier 
Chamberlain wzywał po kolei do sie­
bie prawie \V~zrstkich ministrów, roz­
poczynając od min. lotnich\'o "'ooda. I 

We wczesnych godzinach popołud­
niowych odbyła się następnie ' przy 
Downing Street konferencja, w której 
m. i. wzięli udział min. Ralif,ax, min. 
Simon i Stanley. 

W godzinach późniejszych premier 
Chamberl,ain przyją.ł jeszcze innych 
dyplomatów a na koniec min. Inski,pa. 

Min. Halifax w ciągu dnia przyjął 
obok ambasadora Hendersona, amba­
sadora francuskiego Corbina oraz amb. 
sowieckiego Majskiego. 

W niedzielę po południu przyjechał 
do I .'}ndynu angielski ambasador w 
Berlilli,e Neville Henderson, który na­
tychmi,ast udał się do Foreign Office, 
gdzie został przyjęty przez lorda Ha­
lifaxa. 

Anglia sprawdza czeskie konta 
L o n d y n. (Tel wł.) Brytyjski mi­

nister skarbu sir Simon wezwał 
wszystkie banki londyńskie, by po­
wiadomiły go o kontacb obywateli 
czeskieh w swych bankach i by nie 
udzielały żadnych wypłat z tych kont 
bez porozumienia się z Bankiem An­
glii i ministrem skarbu. 

Hitler powrócił do Berlina 
B e l' I i n. (Tel. wł.) Kanclerz Hi­

tler pl'zyjech,ał wniedzielę wieczorem 
do stolicy, witany z wielkim entuzjaz­
mem przez ludność. 

Jest rzeczą charakten's tyczną, że 
przyjazd Hitlera transmitowany był 
przez wszrstkie stacje niemieckie, ale 
Praga nadawał,a jednak własny pro­
gram muz.\ G7.ny. 



An ia a wiara \Al zesz~ 
(Od wł.asnego korespot1d ent.a "Orędownika"). 

L o n d y n, (Tel. w1.) Real,cja opinii 
angielskiej na wypadki tego tygodnia 
mniej się przejawia w takiej lub innej 
krytyce "monachijskiej" polityki 
Chamberlaina, co w w y c i ą g a n i u 
n a u k 11 a p l' Z Y s z łoś ć. 

Jest to punkt widzenia realny. 

chów w naszym paiistwie" - mówił 
Hitler we wrześniu w Sportpalaście !...... 

"nie chcemy widzieć mi~dzy sobą żad­
nych innych narodów. Pragniemy 
żyć naszym własnym życiem i chcemy, 
aby inne narody tak samo czyniły." 

Tę zasadę, która brła świętą, wy­
wraca fakt inkorporowania 7 i pół 

miliona Czechów, zarazem stwarza 
precedens na przyszłość. 

Widać tego pierwsze konsekwencje 
w nadchodzących alarmach ze Szlez­
wigu, oraz w pesymistycznych głosach 
prasowych w Holandii. ,,\V każdym 
z dotychczasowych zamachów nie­
mieckich - czytamy w czołowym or-

ganie tity - w Nadrenii, Austrii, 
kraju suaeckim, chociaż metoda była 
brutalna i wyzywająca, trudno było 
nie widzieć pewnego cienia słusz­
ności." 

Zapatrywanie to typowo angiel­
skie, gdzie jest skłonność do szukania 
słuszności po obu stronach. Atoli ebec­
nie, owe dawniejsze argumenty "na­
rodowej sprawiedliwości" zdemasko­
wały się jako polityka siły, mimo, żfl 
Je miał w ustach tylokrotnie sam Hi­
tler, licząc na dobrą wiarę drugich. 

B. ~. Szybkie tempo uderzenia Niemiec wy­
maga też szybkiego podsumowania 
wstępnych rezultatów. Stawiając py­
tanie: co dalej, nie ma już dziś społe­
czeństwo angielsl,ie tego uczucia bez­
bronności co we wrześniu, świadome 
rosnących z każdym dniem zasobów 
,,:ojennych Anglii, którym kiedyś 
przyjdzie zapewne zdać egzamin do­
skonałości. 

Nacisk Rzeszy na Rumuni~ 
Oto wstępna analiza glosów' angiel­

skich, które snują w tej chwili wnioski 
w następnych dwóch kicl'l1nl,ach: 

1. "Jest to ostatnia pretensja tery­
torialna Rzeszy w Europie", powie­
dział w Godesbergu IIitler do Cham­
berlaina i Anglia z a rej e s t r o w a­
l a t e s ł o waj a 1;:.0 w i ą ż ą c ą d e­
k l a r a c j ę g ł o w y p a ń s t w a. 
Tydzień później, w mowie w Saar­
brucken, ponowił HItler swe oświad­
czenie. Wreszcie jeszcze w ostatniej 
chwili, w ubiegły wtorek, gdy amba­
sadorowie Anglii i Francji w Berlinie, 
na wieść o gromadzeniu wojsk nie­
mieckich na granicy cz.cskiej inter­
wenjowali natychmiast w "Auswiirti­
ges Amt", otrzymali oni z "najwyższej 
instancji" zapewnienie, że Rzesza nie 
ma zamiaru czynić "jali:iegokolwiek 
posunięcia siłą". 

\Vszystkie te uroczyste przyrzecze­
nia. "najwyższej instancji" Niemiec ze­
stawia teraz opinia angielska z fakta­
mi, z czego płynie jednomyślny wnio­
sek: słowa Rzeszy p l' Z e s t a ł y 
m i e ć war t ość. 

L o n d y n (Tel. wł.) Według wiado­
mości, które tu nadeszły z Bukaresztu, 
rząd niemiecki istotnie nie wystoso­
wał żadnego ultimatum pod adresem 
Rumunii. 

\V dobrze poinformowanych kołach 
rumuńskich zapewniają. jednak, że 
przewodniczący delegacji niemieckiej 
do rokowa!'l gospodarc7.ych z Rumu­
nią wystosował w imieniu swego rzą­
du bardzo daleko idące żądania. W 
zamIan za ich spełnienie Niemcy wy­
razili gotowość gwarantowania granic 
Rumunii. Żądania te naturalnie rząd 
l'umunski z miejsca odrzucił. 

Zapewniają w tych kołach, że Niem­
cy domagały się od Rumunii stopnio­
wego pozamykania wszystkich zakła­
dów przemysłowych. Rumunia miała­
by się stać krajem wyłącznie rolni­
czym i dostarczać Niemcom płodów 
rolniczych. 

\V sobotę w Buk.areszcie zostala 
zwolana Rada Koronna, która z.ajmie 
się tymi sprawami. 

Na pogrlłniczu Rumunii powola­
nych zostało pod broń 10 roczników 
rezerwy, 

W dniu dzisiejszym min. spraw 

zagr. 'Gafencu przyjął po kolei am­
basadorów Wielkiej Brytanii i Nie­
miec oraz posłów Bułgarii i Węgier. 

Rumuńskie zaprzeczenie 
War s z a w a. (P A T) Ambasada 

rumuńska w \Varszawie stanowczo 
dementuje wszellde pogłoski o rzeko­
mym ultimatum gospodarczym skie­
rowanym Jakoby przez Rzeszę Nie­
mieel'GL pod adresem Rumunii. 

Oświadczenie N. B. I. 
Niemieckie Biuro Informacyjne do­

nosi z Berlina: 
"W Bukareszcie toczą się . obecnie 

niemiecko-rumuńskie rokowania go­
spodarcze, których przebieg jest nor­
malny i przedmiotem których są po­
ruszane zazwyczaj w tym wypadku 
zagadnienia, jak wzmożenie wymia­
ny towarów itd. 

,,\Vszystko, co wykracza poza ten 
stan rzeczy i co podane zostało przez 
część prasy zagranicznej, uważać na­
leży za świadome mącenie międzyna­
rodowego pokoju i za próbę stwarza­
nia stanów naprQżenia. Twierdzenie 
jakoby Niemcy postawiły Rumunii 

ultimatum, 
wymysłem 
podstaw." 

jest oczywiście równieź 
pozbawionym wszelkich 

BeneSl tworzy rząd czeski 
w Ameryce 

L o n d y n. (Tel. wł.). Jak donoszę 
z Nowego Jorku, b. prezydent Czecho­
Słowacji Benesz, przebywający ja.k 
wi,adomo .w SLanach Zjedn., zapowie­
dzi.ał utworzenie w najbliższym cza­
sie prowizorycznego rządu czeskiego, 
który będzie miał swą siedzibę w Wa­
'zyngtonie. 

Ruch na Wierzbowej 
War s z a w a. (Tel. wł.) Min. Beck 

przyjął w sobotę podobnie jak w p!Q.­
tek ambasadora Wielkie.i Brytanii 
Kennarda. Pełniący obowią.zki wice ... 
ministra Arciszewski przyjął P<ldobnle 
jak w czwartek i piątek ambasadora 
Niemiec MoJtkego. (w) 

Wizyta Becka w Londynie 
War s z a wa. (Tel. wł.) WyjaZd 

min Becka do Londynu ma nastą.pić w 
dniu 1 kwietni,a. Stwierdzenie niezmiernie doni(Jsłe, 

jeśli chodzi o Anglię, bo do tej pory 
skłonni byli Anglicy, nie bacząc na 
rozczarowania, opierać swe posunię­
cia polityczne na oświadczeniach (Jd­
powiedzialnych czynników Rzeszy i 
budować na nich swe zabiegi o popra­
wne współż~'cie 7. Niemcami. 

Tarcia między łowakami ·i Niemcami Min. Szembek u min. Clano 
R z y m (P AT) Po zakończeniu swej 

misji w \Vatykanie podsekretarz sta­
nu w Min. Spraw Zagr. Szembek zło­
żył \vizytę włoskiemu min. hr. Ciano. 
1\[in. Szembekowi towarzyszył amb. 
\Vi enia wa-D ługoszowski. 

Trudno w tej chwili przewidzieć, 
jakie praktyczne skutki będzie to 
miało dla polityki Anglii. Na razie 
skonstatować można jedynie glębolde 
wrażenie w opinii. Spontaniczną re­
akcją rządu jest odwolanie wyjazdu 
ministra handlu Stanleya i sekr. stanu 
Hudsona do Berlina, IcŁórzy mieli w 
tych dniach rozpocząć z Rzeszą roko­
wania gospodarcze. 

2. \Vcielenie do RZB<;ZY Czech i :1\10-
raw .iest złamaniem dotychczasowej 
zasady reżimu hitlel'owskiego, stojące­
go n a s t a n o w i s k u e t n i c z n i e 
czystego składu Trzeciej 
R z e s z y. "Nie chcemy mieć Cze-

• 

B l' a t y s l a w a. (PAT.) Pomiędzy 
duchowiellstwem l{atolickim i Niem­
cami o orientacji hitlerowskiej docho­
dzi w ostatnich dniach .. często do kon­
fliktów, zwłas7.c7.a na tle wywieszania 
chorągwi ze swastyką· 

\V miejscowości Bruck kolo Braty­
sławy kierownik szkoły wywiesi! fla­
gQ hitlerowską na gmachu szkoły lu­
dowej. Przeciwko temu zapr?test?­
wal miejscowy l{siądz, domagając SIę 
usunięcia flagi. Kierownik odmówił 
spełnienia tego żądania i zaalarmował 
miejscowych Niemców. \V z\~iązln~ z 
tym doszło w gminie do stare poml~­
dzy zwolennikami księdza i ~\~olenl1l­
karni kierovmika szkOły. PohcJa zmu­
szona byla interweniować i zlikwido­
wać zajście. 

Polsko · węgierskie braterstw.o broni 
B e k i d. (Tel. wł.) Na piQknie ude­

korowanym flagami polskimi i węgier­
skimi punkcie granicznym w Besld­
dzie, w rejonie Ławocznego odbyła się 
w ub. niedzielQ uroczystość z racji 
wspólnej granicy polsko-wQgierskiej. 
Podniosła ta uroczystość stała się po­
tężną manifestacją na rzecz \\Tęgier i 
Polski. 

Krótko przed godz. 12 prrybył z Nun­
kacza pociąg z gośćmi węgierskimi, 
przybrany flagami obu narodów. Po­
ciągiem tym przybyli: kompania puł­
ku piechoty i S7.ereg wyższych ofIce­
rów, płk piechoty Belledy, pIk huzarów 
Veniczery, pIk artylerii Leszay, pIk 
!{uncezry, pIk Zalany, burmistrz m. 
Munkacza Nemes, liczni przedstawi­
ciele wladz cywilnych, węgierscy u­
rzędnicy kolejowi i pr7.edstawiciele 
społeczeństwa węgierskiego. 

Po stronie polskiej oczeldwały przy­
bycia gości tlumy ludności miejsco­
wej, przedstawiciele władz cywilnych 
i wojSkowych, wśród nich gen. Boruta­
Spiechowicz, pulkownicy Ziętkiewicz, 
Wójcik, Okluck.i i in. 

Powitanie WQgrów odbyło się bar­
dzo serdecznie. 

Specjalną motorówką przybYł nie­
bawem gen. Fabrycy i attachć wojsko­
wy W~gier w 'Warszawie, płk Lengyf'l. 

Po odebraniu raportu przpz gen. Fa­
brycego od płk Belledy, przemó'wil gen. 
Fabrycy, witają,c serdecznie w imieniu 
naczelnego wodza i armii polskiej woj­
ska węgiprskie. Przemówienie swoje 
r.akoI1czył okrzykiem na cześć regenta 
Horthy'ego, narodu węgierskiego i wa­
lecznej armii węgierskiej. \V tym mo­
mencie orkiestra odegrała hymny obu 
pailstw. 

Następnie przemówił pIk Belledy, 
podkreślając, że z prawdziwą raclo~cią 
doczekał siQ tej chwili, kiedy wO,lsl,a 
węgierskie znalazły się .na wspólnej 
granicy. Granica ta nigdy już nie bę­
dzie rozłączoną i zawsze gorliwie bQ­
dzie strzeżona przez armię węgierską., 
która brać bQdzie przykład z dzielnej 
armii polskiej. 

Uroczystość powitania armii wę­
gierskiej na punkcie przejściowym 
Sianki - Uzok, przez oddziały wojsk 
polskich i ludność miała charakter 
bardzo serdeczny. 

Wspaniale prezentował się narciar­
ski oddział strzelców podhalailskich w 
białych kombinemnach i pluton ka­
walerii. 

° godz. 15 P1'7:yjPchal na punktt 
graniczny gen. \Vaclaw Scavola-\Vie­
czorkie,,,icz, dowódca O. K 10 w Prze­
myślu i odebrał raport od kpt. Mali­
nowskiego, po czym niebawem przy­
bYł pociąg z Ungwaru, którym przyje­
chał generał-major Ferencz Szomba­
thely w otoczenill Iicznyc.h oficerów, 
przedstawicieli społeczel1stwa węgfer­
skiego, kombatantów, ekipy dzienni­
karskiej, filmowej i radiowej. 

Serd0czne przemówienia wyglosili 
gen. \Viec70rkiewicz i gen. Szamba­
thely. 

Straty Węgrów 
B e l' l i n (PAT). Według informa­

cyj tutejszych, cała Ruś Podkarpacka 
jest ostatecznie w rękach Węgier. 
Straty Węgier wynoszą 37 zabitych i 
114 rannych. 

W Bratysławie doszło do nieporo­
zumienia na tym samym tle pomię­
d7.y jednym z proboszczów i jego wi­
karym, l\1ó1'y bez wiedzy proboszcza 
wywiesił na plebanii flagę ze swasty­
ką· Prohoszcz kazał flagę usunąć. 

Ze stl'ony niemieckiej skierowano 
oslre ataki i pogróżki pod adresem an­
tyhitlerowskich księży, 7.apewniając, 
że lud niemiecki odpowiednio zarea­
guje na ich wystąpienia. 

B r a t y s ł a wa. (P AT.) Minister­
stwo Obrony Narodowej w dążeniu do 
skompletowania korpusu oficerskiego 
z osób narodowości słowackiej do do­
\YóL!ców lwmpanii włącznie, zamierza 
przyjąć do czynnej słu;;'by pewną licz­
bę oficerów rezer~vy. \V tym celu Mi­
nisterstwo Obrony I'arodowej wzywa 
oficerów rezerwy do zgłaszania się na 
dobrowolne ćwicżenia, po których do­
konany będzie wybór kandydatów na 
cfieerów zawodowych. 

Bratysława. (PAT). Prz'ewód­
('·a ludności w~gierskiej w Słowacji hr. 
Esterhazy, wygłosił :\vczor.aj przed mi­
krofonem radi,a w Bratrsł.awie prze­
mówienie, w którym oświadczył, że 
trzeba, by wszyscy Węgrzy z najwięk­
szą cierpliwością oczeki,,,ali na polep­
szenie swego położenia. 

Jako polityk, mówił Esberhazy, wi­
dzę wielkie wysilki działaczy słowac­
kich przy burlow,aniu p,allstw,a słowac­
kiego i nie chcQ przeszkadz.ać im do­
maganiem się obecni,e praw dla wQ­
gierskiej grupy narodowościowej. Nie 
służyłbym dobrze sprawie węgierskiej, 
gd~'b~'m przem(Jcą domagał siQ zal,at­
wieni,a sprawy węgierskiej w cią.gu 
dwóch czy trzech dni, gdybrm się tego 
domagał teraz od przemęczonych i 
przepracO\Yanych dzLałaczr sło\vac­
kich. Cierpli\vie wyczeli:,amy czasu, 
kiedy można b~dzi·e spolwjnle prowa­
dzić rozmowy. Uówca oświ,adczvł, że 
" 'ęgrzy z n.ajwiększą. sympatią 'przy­
j~ły do wiadomości fakt zrzuceniu 
czeskiego jarzma przez Słowaków i 
zgłosił akces \Yęgrów slO\Hlckich do 
konstruktywnej pracy politycznej z 
bl'aćmi słowackimi. 

Min. Ciano u Ojca św·. 
c i t t a d e l Vat i c a n o (P AT). 

Papież Pius XII przyjął w sobotę min. 
Ciano oraz innych członków włoskiej 
misji nadzwyczajnej, która była obec­
na na koronacji papieża. 

Rozmowa z min. Ciano trwała 25 
minut i - jak donosi prasa rzymska 
- miala charal<ter bardzo serdeczny. 
Po audiencji u papieża min. Ciano 
złozył wizytę kard. sekr. stanu Ma­
glione. 

Minister Selter wyjechał 
do Warszawy 

T a 11 i n n. (PAT) 1\1in. Selter z mał­
żonką wyjechał do Budapesztu i za­
trzrma się przez jeden dzień w \Var­
szawie. 

Stosunek Chorwatów 
do Juqosławii 

L o n d y n. (Tel. wL) Do Londynu 
nadeszły wiadomości z Białogrodu, 
według któl'rch prz~'",ódca Chorwató\ .... 
el l' Macek oficjalnie oświadCZYł, że 
nie ma zamiaru zwracać się do Nie­
miec, czy kogokolwiek o pomoc. Ni~ 
chce on i nie m'zerwie rokowań z rzą­
elem jugoslowiailskim. 
,~ównież prem ier jugoslowiallski 

oswladczył w sobotę, że da Chorwatom 
wszystko to, co dać może. Ma On co­
pra,nla zakreślone pewne granice 
lecz je~t przekona n~', ;;'e to, co Chorwa~ 
ci dostaną, to im w,"st.arcz,'. 

B i a ł o.g ród. (P AT.) J<siążę regent 
Paweł WYJechał do swej rez. Kranj w 
Słow~nii. Według pogłosek, których 
po~\,?erdzenia nie udalo się uzyskać, 
kSlqZę regent spotka sic, być może, z 
przywódcą Chorwatów Maczkiem. 

B. prem~er ~ralUł 
skaIanv na śmierć 

Bratysława. (PAT). Departa­
ment 87.kolnictw,a niemieckiego przy 
słowackim Ministerstwie Oświaty wy­
dał dzisiaj rozporządzenie, dotyczące B ~ g d a lI. (PAT) B~'l~- pl'e-rnier Jra­
programu i charakteru naucz.ania w ku, lllkmat Sulejman, oskarżony o zor­
niemieckich szkolach w Słowacji. ganizowanie spisku przeciwko pań-

stwu! skazany został na karę śmierci. 
\V myśl tego rozporządzeni,a na u- Dw,aj pozostali oskarżeni sk,azani zo-

czanie musi się odbywać \V duchu na- stali - Jeden na 7, drugi na 8 lat ci~ż-
rodowo-socjalistycznym. Naucz~' ciele kich rohót. 
muszą być dokładnie obznajmieni z L o 11 d r n. (PAT) Amba!'ador fran­
zasadami naroclo,yego socjalizmu i b~'ć cuski Corhin urlał si w niedzielę rano 
c7,\-nni w ruchu narodowo-::oC'!·ali"tycz- (lI) 1"0" (" 0' '1 Office, gdzie l'i:Onlerował 
11ym. i o~'O;J ~ C,.;;:J1r . 
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Zrewanżowaliśmy się W o om 
Ciężko wywalczone zwycięstwo po zaciętej walce - Najlepszym zawodnikiem KoIczyński - Przegrali: lendzin, 

Koziołek i Klimecki 
(sp) p o z n a ń - Z dużym zaintpreso­

waniE'm nrzpkiwane spotkanie międzypań­
stwOWf' ~oJi'ka i V'lochy. rozegrane w nie­
dineip \\'I""zor('m \V hali repl'E'zpntacYjnej 
Ta)'~ow Pozmlli"kich. przynis!o naszE'] 
clI'UZ~'IlII' za"lu7.one. lecz ciFi:ko wywalczo-
Ile 7.\\ ~ ci~ .. h\ ,). . 

.Tak wiadol110. \\'1,Hlze pięśdar,,1\ie mia. 
~,v rlużp kl~)P01? zp ~kompletowaniem dru­
z~-ny. Ja<;Illi'kl. wyznaezony do wac-i mu· 
!'7,e,l nl,'C'1 w (,Zw:1I'trk kontuzii w mistrzo­
sL~\'tł"h IJ1("'\\' irlUf!lIl~'eh Ślą;;'ka. zawiada· 
m;~!,1': PZU. że' \\. Poznaniu do \\'alki 9ta­
n~(' .nil· rnnźp, r"lr'gnlfir'znip \\'''zwallo 
"'llnIaliill;) I.PIIlI7,in<1. kton' pl'z\'bvl do 
~)o7.!lilni:i \\ "ol,nt(' pó%n~-m \\irCzoI·'·I'11. Jt'. 
ze" "I~ z\\':Jż~·. żp L'-'ndzin \\al('z~'1 pf'zpd 
t~'!!OI!nIel1l \\. n .nizE'. a \\'P wlon'k w Liba­
WJe 1 z \l,ilna clo Poznania orll1\'ł podróż 
;J klasą. to r7.('(·z~-\\'iśrit' II zl'b::t podziwiać 
w~·tl'z'·mnlo~r fi7.\·C7.lHl (PIW nip'~ciarza. \\1 
~I'alcl' 7. ?\nl'rlt'c('hią \\'~'p:tdl haT'dzo rlobl'7.p 
l PI'Z('gTfll niC'znncznip. I"ho(' 7.i1p p lniE' nic 
b~'J PI·7.~·gotO\\,[In~- .-lo fp.i walld i w osta(­
n~Pl I'liwili mll"ial nbni'i.~·Ć WII!!:I-? o półtora 
1\ Ik ;rrn ntn, 

,,'~'zn:u'zołl~' dn wagi cieżkicj Pilat ró­
,\:ni"ż ~.rJnló_\\'il Ildzi[Jlu z PO\\'Od11' kontu· 
liI 1'r:kl P7R Z\\Tó(,il -:jp rln tukow"kie. 
!!O II' .:.nbm",. któn' lakżp nrlpowiprJr.i8.ł or!­
lT\O\\nif' , \\'obpc t(·C'o w o,:,tatnicj C'hwili 
\\'\·."ta\\ ir'lln. j"impckirg'o. Tak \'\'ięc Zl'-
8['oł \\' ~stnI'II \\'luśri"i(' z .-l\\·om., rI'7P1'\1'0-
wnni. 

.. "::'z~:~tki(> \\':llki 6taJ~' na \\',\'~ukim po· 
Zl01111P 1 !J~ ł~' harrlzll \\'~TÓ\\'lHln(', JE'dVl1\' 
z~wnrllllk. ldórf' 7rfpkla';;01\':i1 ~wPgo pl'zr-· 
CI\\·1I11,:1. to I\nlc'zni"ki 1'11H' \\':1lki \\'<1-
ż.\ h' ... ir, do o:,tntni,',i cll\\'ili. 

1\0Ir'Z\ 1·I..:l'i b,1'! Irż lIó:lji(' PSZ\"l11 z na. 
"Z\'(' 11 Z,1\\'( 'o]l1ikó\\ f\ozinlpk fatalnip n· 
,.bld II' tl'7f'ritY I ,::1 a I Cill. \\'\'k;Jzuial' dnże 
b~aki ,.konrhn iiI" Czortek \\'\'pa'(l! .. I,,· 
loi " l IlIZ Z\\·\, I, lp. a prmi,·\\ aż rÓ"'ni,oż i "'c 
L\\ on .il'. ni!!l'o wII·iód/. można pl'znm. 
~ 7 '·Z:1I·. z" PI'z"ch,v lzi ll'kld kn'z\'~ (ni nn', 
.'Ilila ni" .. "o rlz·nnl,,, nnto()lia-t '''PI':fwi! (,;). 
w:t1"ki. \\' \\'('IIC'ii - iflk \Yiadomo - 1'0' 
\\'al--ki przl',t!I'al IUż \V TJipr"'~Z\Tn 5tał'l:iu 
przpz k. o, ,,,. CZOI'" j Z\\\'ti p'i~' l. pO~~'lając 
Il H\\,rt prz('('lwllik" w drugim ~tarciu na 
monlf'nt na dc;;ki. Pi"ar"'ki wYpadł do-
IoIU·. POr~Cla1' ady SZ~'rn11I'H 1J3tępo\\'al 
5\\'(' IIIU "lochowi. ~~dzio,,'i(> m'z~'znali 
JPr! na l, 7\\'~'eipstwo Pola kowi 

/)1'11Ż,II1<1 na"Z<l "/lI·n-lI·iał:·, wl'Hżeni~ 
rI'Z"m~c'ZOI'Jl'J, "·~·d11.i,' ;;i~. ŻP I'lllgl'\'\\'Cl­
n LP 5pol km) IJli~~lJ.l,~ P~ll)st\\·ow,\ eb tHl:drń 
rc, tYf.!'odni.u (w ybiegł~ niedzielę z 'Łotwą 
w. Rydze 1. z FlDlandlą we Lwowie) ie"t 
nIceo za WIele dla amatora. 

'V ringu sędziowali na zmianę pp. Ka. 

Zimowe nływackie 
mistr~ostwa Polski 

( ~ p) , ". ~,.,hotp i '" Tliedzi"l" orlhyły ~ip na 
pt;'II2Ini .\b.lpmii ,,_. Ji'. na Bielan:ł('h ~imowp 
mld"met w:! l'lll,ki w ph'waniu. 

"')'n!ki ni('r,,-~7."'C'o ilnia Ilrzp(l~t'Hd3hI się 
na~j~Pll.1;H'O: 

200 In dn,,-. pan"'''': 1) Bi:l!r(,~ki (l,p!!ia) 
1 :O."f<. 2, K1Jnrplm~n ('!.fKS L"'6~'" 1 :Oi. 3) Bo· 
Jr",,,, TT (L(>l!'in) 1 :OiUI. 

~O(J m 7I11il'n. pnn{,,,· : 1) Zuho"'ic'?' ('LE'l!'ia) 
4:40 ą, :>1 R".trnli (,\%1') 4:42.·1, 3) G1lmkowski 
L\ /\~) ~ :~!ł.4. 

101) Ol rl,-,w. 1":11;: li Hipl~kn nhk. nipl~kll) 
1 :11<.2 2: lT"Jj"l'''wnfl IET\:~) 1 :21.~. ~) Fonfa­
ni,,· ·) ~I (IJ~T{~ I 1 :2~. 

10f) m 1"10". 1"1"'''''': 1) TT€'idrjc·1, In"h) 1:ti. 
~~ nn~ ;" (J·:Kf.:) 1:21. m "'oźnir'ki fT'7T ,) 1:23. 
C~,,· rr"irll'ir'ha j"ot nn\\'~'m rpknrrlpOl Pol~ki. 

.~nn In "n,," n~nc1''': 1) .TPtlr:p:rk (("':'i-::'1,) Zi:!?~:~. 
~) 7"I''l\\' ipz rT .,.."in) ;':4:).4 . :lI Cn,,,1 (T'7,L) ":~R. 

:)0/0 In 7mi,..n. Plll!: l) J'a,tl'Jr"",na ('f·hk,) 
;; '41\ ·1, :! I ~f ,1 t t ,.,·,,;,· · '111 (na li) .';: 14. 3) Rprlikówna 
(T' r' ~" 'i K~t.1 (j:1.'.1. 

200 m klll'. n~,;: 1\ Roll,iwna IRK8) 3:2~. 
!!I I\:()w31.~a (LI\: 1") ? ::~f\ , ~. Czas Bolló"'lY je~t 
n o'..,· m r"knr·Jem T'I'JI-ki. 

Rkoki pnlł: 1\ 1"nt'bi:lllka (Dah) 23.88 p.. 2) 
JJiprownll (f)l'h) 1!1.ii·~. Poza konkurst'm Szcze­
pań <b 7. Dehu - 42.12. 

ilX10n m 7mi .. n. p"pów: 1) PZL :1:47.5. 21 
n",h il:4!l.8. :lI Lp,da ~:;;;U;. 4) AZS s:n 5) Gl· 
:-::zo"r j(l(' ~:;jH. fil rrn('oyi:ł ::;':)9. 

4>'10il Ol rlnw. o'lIi: li EJ\:S 5::;2.;;, 2) Hako~ll 
r.:Cl7. ~) T"'~o(l K",t. 6:48.5, 4) AZS Waru. 6:58, 
5) D'lb i:27. ' . 

zimierz Derda (Pol"ka) i Czerni (Włochy); 
na punkty pp. Bielewicz rpolska\. l\Iazzia 
Wl i T\r\'lE'lI (Dania I . 

\" "aule mUi'zej Lendzin (P) przegrał 
nieznacznie z ?\ a l'd e c c h i ą· 

\\'all'ę rozpoczą.1 Wloch szybkim a~a­
kiem. slwntrowam'm przrz Polaka, :'\a· 
stępne ataki Włocha spot~-kają się z nie· 
co za wolną n'akcją Polaka. lecz już po 
krótkim ('zasie LE'Jldzin się poprawia i z 
po\\'odzrniem utrzymule przeCiwnika na 
d\';;tan~. \V p!'\\nym l11oJ1)pncie Polal, 
\\:p,;dził WIudHt do narożnika i zadal do­
~kr,nnlp :3 cio"\'. Z na żoląrlrk i 1 na szcze 
kF;. Z\\ innic+zy :'\anlpcchia "zukal poZ.\·· 
cji uo za"l,ol'zf>ttia Polaka. Ciosy jeog jed­
nak dohrzr zbijał Lcndzin. rewanżując się 
od\\Totnie. Starcie dla Polaka, 

\V drugim starciu Polak \\'alcz~'ł .iuż z 
więk'izą pr\\'nosC'ią siebie i w pewnej 
ch wi I i ('io"('!ll z le\\'('j poslal Włocha na 
moment na rlr"ld, ;";a~tępny cios Polaka 
był nif'rnni".1 c('ln~'. toteż WIoch zatorzyl 
si;: II' lill~·. Ż~-",iolowo naciprając,v prze· 
ci\\'n i k Złllęczyl n i,'cn J,('ndzi na. totpż rio· 
:'l~' j<,2'O c(Jraz f·zf;';C'ie.1 "ta\\'al\' się nip('pln". 

\l,.' (l;ifatnil'n stat('jl] "'loch ('in.sy <-krn­
cii Atakowal ~Z\ 11k c: z 01111 rąk. ;:pnf\' kn 
~I: ~ię kilk:-lkl','!lni" z dobr'l. ohrona L"łl 
rlzina. j"dnak "I}il'('i, 1l'llp7.alo rJo \\'I,wIHl 
(;ch'br rolak w o~tatnim ~tal'('iu \"i~ .. ('j 
atakował 1 Irn.fial (,f·lnipI. o"lb\' nil'wat 
p!i"'i" \\'alkr, 1p \\',,~ral . 

\\' WClrlz ... kO!'t)('lpj I\oziolek (P) )l1'Z'" 
grClI z Paoletjim "'1 ,,'alczą('~' z 
pnl\\'I'J pon'rji \\·ln(·łJ II('z('k iwal na a t" k 
Pn'ak1J. k16J\' t,,~. d\\ukl 'otllif' frafil go 
lekkimi CJ(IE''' III i, :'\lbl~pri(j rHolptti pl'Zp· 
;;bNlI do alaku. spotl,al si~ jednak z cel· 
n~'rni kon'fnllni I\ozinll,fl '{ r>bu rąk i przl" 
'-!I'::r! tu ~tał'(·ie. 

\V dnł!zim st&ł'('ju udalo ;;ię Koziolkn· 
wi spl'o\\'ol, rll\ '3 ,< "'łor'ha ,.J,-, atakowanili, 
\\'101'11 a I 11 kO\\':ł! ;pd!lH k --prJkoini(' i chn· 
('iaż' ll<lp,..t~.I\,d 1'1« I,nntn' Polak". 1':11.: po 
l'az 'dawal ,.i.' l\llZ inłl, fJ\\'1 \\ p znaki. "tnr 
cip to l'ownil:ż Ila lpi;alo do I\ozinlka 

\\' os1atninl starciu ł'u"z~-l (Jopitoro 
\\'łóch do ataku. l'hant\'c'znir i io'unostron · 
nie. d!1dl0dziJ jrrlna k coraz częściei cło 
szczękt Pol:lkrJ (';;ozinlel, odbH'ł'al duio, 
Cios~' 'iE')!o wtl·ił.!'i"· ,,:r,rbko~,' i nip zdola · 
łv pow~lrz\'lIIa{" ::r{aków przeciwnika. -
"'loc!J zl('[,~'\\'al ('()!'az \\,j~k~zą pI'ZE'WHI!P. 
i w37\·"tko lilII .. i,' udawało . I\oziol('k 0-
~labl '\\'~Tainip i wa!l'Z~' 1 z rezn!nacią. -
!:'tareie to llalp7;Jlo \\ 'n,oko dla Paolrtti(>­
C'o ~ęcizi",\\'i~ przY7.na li zwyrięstwo Wlo­
ehowi. 

'V wadzI' piórkowej C z o l' t e k \\'~-gral 
z Bonettim . Polak r07.pnczął \\'alkf; w~ród 
ol!lu:;zaiącei wrzawy widowni z powodu 
)'lorrz!'dnie)!o ror.:<tl'znmięcia \\·alki. nacip­
raia(' CO'tro. h'afillf relnie z ohu r:-lk, " ' Iorh 
u'ripkal no ringu i "tal'al sip' kontrowfłl<. 
.iednak CZOI'tf'K ~:l\\';;ZI'! go llPl·7.pdz<lf. \\' 
zwartiu też gÓl'o\\'al Polak. któn' IIT!:!'I';J] 
<;(a rcie \l'rl'<J in ie. . , 

'V. dt'.l1!?illl :>tarriu WłocJI 7: porzątku 
udatnie 1 pl'z~'tnmnip kontro\\'al ataki Po­
laka. kiór.l· \\alrnł zh~·t orlkr~· t~-. CZOł'­
łf"k s;zerll lli(01]blppliwit, za \\-lodIP1ll , Cio­
som, jednak jPC'o Jn'ak lilIo doklHrlnośri. 
a udeneniOill z pl'i:l\\'ri pJ'7('dr \\'sln;tkim 
szńbkośd.· rOZ,l t~'m ou~kaki"ał od rl'ze-

ciwnika. wchodząc IIiepotl'Zchnie w pew­
nych chwil<łch do z\\·arria. Starcie było 
na oc-ól \\'\TÓ\\'11ane. 

\\' uc'tulnim starciu Bonetti walczyI na­
dal nirustępliwie i stawiał czoło atakują­
cern u ."ta le Pola "o\\'i. którem u ('iosy jed­
llak nip \\·~· thodzil~', Atak byt zbytt chao­
tyczny. by mógł dać. okazję do zadania cel­
n~'cb ('iosów, Dnpiero pod koniec starcia 
zadal Czortek przeci\"nikowi serię kl'ót­
kklf 1 ", 'l pn'b udprzr(l. przez które zdobył 
przr\\'agę· 

\\' \\ adzp I,~kld('j 1\ o \Y a l s k i (P) po­
!\ (Jlwl p(!;I'('(!O \ \" :. Walk1;' l'OZpoczą! w 
";7o~' hk i rn IPrnpl(' \"łoch. dorh orlZijC do Po­
.aka kl'ótk:mi ciosami l ohlł l'1\k izmu· 
..;zając ~ {J do drfrn;,~· \\'~·. Pri!'e \\'~Taźnie 
I)olowa , na cios dec~'dujący. lecz w pe\\nej 
chwili Polak zadał dwa celne i czn:;te cio­
s,v na szcz~k~ przeciwnika. które go po­
hamo\\ały w ofensywie. Kowalski przy· 
tomn;C' kontruwał ataki nacierającego 

, PJ'7.(,(, :"·11 ' ka i pnl'jąl narzucony mu spo­
~ólJ \\'(1 i k ., 

\\. rlru~im ~l::łł'eilł \Vłoch l'uszyl do ata­
kll. jeclnnk Polak It'z~'mal go dosknnale w 
odpowiednim drstancie. \" r.H·\\·nei chwili 
1"': o \\.' a 1<1,1 ,;.z\-bkim riosem trafił ~kutecz­
Iti" n'l ~'l.l · zk', ' \"lorh pO;1'Zą:'ll:·~ł . 101', ą i 
?nO\\ !1:4·<l1'1. 1\'1\\'<1I:,ki Zl'nb;1 unik i Cłj· 
n~'nl ('.1'':'1'1'11 lI u 'Jhró.-lkowym z lewei ;:3. 
~zrzęk(~ ;;r'iąl poprostlI z nóg "'łocha. któ­
ry pal'I/ na dl'~ki do 5. Był zamroczony i 
[''':'70 tP \\'a i k i pl'ZPl rzymal w z\\ tl rriu. ::';1 ar­
cip \\"",nl\o d l;J Polaka. 

\\. n"f~lł1im "tarciu \Vlr <t. \I''''! ' '?\,! 
l)"tł'ożnie Ciosv Polaka. zwla:'<zC'z'l lewc 
pr(1ste i Itaki, \\Tehodzlh' rlobrze i t'Z\·~to. 
Peil't' oIJ'll:~'mal nap,nl1nienie za nie('z~'stą 
I\'alk.~ IV zwarciu. P'dal:. k.'lWi mU nadaj 
alal,owa,: i cpln\'ll1i cio~:;rni z obu l'qk za­
PC\\ !l II "ubip pr71'\\'azę punkfo\Yą.. 

\\. warJz,' pół~l'~dnje.i T-\ o I (' z~· Ii s k i 
\\'~ !!l'al !li> 1J1lnkl\' z GHrbal'im. \"'llkę 
I' ,)Z,, ' nąl \\'l'lch ,.z~ · bk ' m atal,iE'In. lecz 
k :'k:1 (' i 'I<Ó\\' Kolcz\'l't..:ki~l!o o"tudziło iegn 
zajJHł. (:io~~' Polak ·J bd~' jrr!nak za ner-
11',1\\'0 W.\·P"O\\ :<,I:>:Ol1e. toteż nie dochodziły 
cclu. Pow t.\· m I\ol<:z~·ti"ki prawie ~ię nie 
k 1'.\. I I dążył do tr(:(o by "'Iocha jak naj­
:izybc lej w\'k(llicz~'(: 

\V dl':J!l',rn starr:iu przewaga Polaka 
h~- Iu znów \\ ~'raina nie J11ó~1 on iedlHl.k 
ZllH Irż,·· od oowierln ipc-o dysta n::'1I na wy· 
pro" a.-Jlenie cz~·;;t~·ch cio;ów i niepOil'Zeb· 
niE' wchodził \\' z \\:,u'f'ie. 

W ostalnim .,tarciu .. Kolka" nudal po­
lon'al na cios dcr~·dująry. 'V pewnej 
rh \\'i li. pod czas rozdzielania za wodników 
przez ~~1I7. jel!0. "'łoch otrz~'mal silny cios 
na <:zl'zpkr,. po któn'm zna azl si,,: na ;) na 
cJe~kac\J. \\":'lat zalJlI'Ol'zon\' i na chwic.l4-
cnh Sip nOl!'ach pod .t!Tlldem rhnotycznyC'h 
do~ó\\' Polaka rlotn\'al rio gongu . 

\\' wadze ~rerlniei P i" a r s ki z,yycię· 
żyl Bonacłio ("-l. B~'la to walka ładnIl 
tcchnil·znip. Polak hyl lepsn- na d~-"tans. 
Tt'~ fia l szrbko i I:C lnie Ir\Yą. umicszeza.il\c 
kilkakrotnie dublowane cios~' na sz<:żęce 
pl'zeci\\'łlika. po których mom~ntalnie po­
pl'al\iaf prawą. Z każdego zwarcia Polak 
\"yrho(\zi! krótkimi cio!"arni i z przewa~ą· 

\\' rll'ua im ~tar l' ill Pi:;ar"ki nacir!l Pl'Z)." 
townie wyła pywa I hlęrl~' pJ'Zo'ci\\'Ilika. slo­
DująC' ataki lr\\'yrni OI·o;:;łyrni. oraz prosty­
mi uderzeniami z półd~"tanQu. Poci l,oniec 

'Zapaśnicze . mistrzostwa Polski 
•. (~pl. I{ I: a k li w. --- '" Krako,,'ie I·07.poczpl.r 

"I .. \\. Nnhot~' 14 za \\'(J"~' zajJnśllic?p i II' !1o(hio­
~zelll\l' cid:al'ów o mi~tr7.f),two Pnl<ki. ,,, z;tpa­
'Men 8tall~lo lIa ~t" reje as ZlLwolhlików z okre­
g6w :<,-llr~z:łw.kie~o. ;:Iaski~<to. lódzkiego. po­
m."r~klello i krakow~kie",(I. Zarlh:ianie ostatecz­
/He rIo Krak'H\·l!. IIi" pJ'z<'ip(·hali. 

'l':vIIJ{ó~ mi"tl·7.ÓW Polski hrolli~: w " ' ndze 
I;Of(uciPoj Rnkila 1\\':1r). w piórkowej - ~wiplo­
d~,\'Skl (War). w Ipkl-:iej - Ku1igl'Jw~ki (Ś]). 
H!~trz wazi n6ł<1'prhlie.i. ,,·ars7.awinnin Rzajew· 
SkI, ni" "t3l'luip w~!,;utpk kontm:,ii. Mistrz wagI 
'\rpdnf\l,i B:'jo1'("k (Kr:~ku\\') nic ~tartu ,ie z !>Owo­
,lu z~bc~u lek>J'ron. \\' T'ółeil'żkiPj ty tulu mi~tJ'za 
t.roni h :'rsm:, j"l,i ISln-<kl. mistrz wagi ciężkiej 
GwMJź równie:;' nie ~t~rtuje. 

\V pierwt''''''m dniu za~'od6w rozegrano na­
~tęnlliar'e walki: 

'Vagn kOl;lll'ia - Rokita (War) ' pokonol na 
rlllnkty KowaJskip",o rT'''I]'or?;p). Rzuraj (''''~<k) 
z~.cipż:v! w j min. FIMka (T(ral<riw). Lii ",ing 
(Warl nok"n~/ na "u!,l:t:l' f'al"r'k;C'''o iLóc1·'.). 
nih~~ (KraId,,,,) w j p\in: z"·,, ... i,,;;v! ·Łazardd .. -
~o iJ"idil. Jłnkita I"-al') POkl'1131 na punkty 
~zllra5~ (~IJ. 1"1l1cl'ki ({Jódź) ". 9 min. zwycieźyl 
Giho.a (Kr.!·r)'w). 

Y\'a1!3 .P; .. ;,·];,.. .. ··, ._. "p"ha,,"r """r) w II min. 
~wvr!iphł ~"'w ·" · " (<;11, ,(h-d' t" (Krak6w) 0,1-
u ió~-: l <;;Cl'1~!l'~'· i tHII z\\-r/·jp.-::ł ,yn n ~ł(1 \yj(,plni.ę;.trz€'ln 
Pr'lot·; j\.fąl·('·"; ie;· ('"I).' 1"ad91' IW w n min. na 
tnn~tki. ~<'I ', !"''l ł"· :} l" · rH"'k"tlal nq nllnktv T'~· 
\"~l" IF 0), "", ,-o ." ." IJ.lirlź) w II min. z·", "f'i('-
"' \'l'ł 'Ytiir'ik;J ( T, 1'" ... ... j'w) , • 

T\"~~3 r·:;l,·· .... ·;l·~l - O'~hl'n"·""·i ('''"ił''' noko­
n::tl na rqr · ... 1,h .. J','ll,rn,,:~tdf"(!,('\ rT 6d:r.). 'Vinf"!'prt 
""ar) ". Hi ~"". 7,W~";"~"ł nnhi~" (oli\), mi.trz 
Pr.Jql;;:i Kt'y':"l " nl ;> ~~ (T ,rlli7:) nr?:pgr-'" ni(lo~nnrl7.ip. 
"'"II:~ TI~ "'IIlI'i~ ? T1"h)'o",~kim "":HI. rlecrzia 
~' ~rJ,..i,hv Jy\7l''''r i .... dno~ło~"9. 

I "-"1!'3 r·i,,·;ka -- 111"7.·1, ",'~r) nr)k"~ał 1"1' 

"""kh: R01i",(,"',kipl!''' rKr"k",,') ~mitkr", .• I .. i 
,Krl p .. krll1al na Pll'lkty "'pr·z!, ""nr), TIr'."!'; 
("''''1') ,....nk~...,·~l 11:' ntrt .. T;:!lCllhnw~ldpzo (l ,r'!il-i;l. 

nr ni .. d-ii."l ... Pl'7NI nnlnrllli"ln 1·07. .. gl·3110 nn­
~t(''''' ia,'" (lal<ze onntkani,': 

'V wadze kO!(l1Pj"j n "k;'" ("'"I') pnkon,,! 
F:ll,v·kipf"'t) I I j Oih~)~a (}'I·rtklj~·). 

,V piór1.-llwej - 1<\>1"."3 (Tt;01.) 7\\':vri"7d 
\\',;; ... ika (Rr"!';,,"') i ~aw1.-" ","~I'L l'\eut.o1Jpr 
(War) p"knnl!1 'farl'ok'l (~]\ i f'lAwkp ("'o f'). 
Ry('ht~ (Kr:tk(,w) zwyl'i"ż..-I Nowaka (41\ i Ka­
"'ała (Ł6dźl. Kawal Cf.6r1t) pokonał n'6j('ika 
(Kraków). 

'IV "'A(lz~ J~kkipi - ~"'kio~ł~wcki ("' ar) 
~"'rd<)ivl Mill"r:! tf'onlOrre) i RlIseka rI\l'n­
kÓw). ślazak (War) pokona! NOII-'ac!pTka (ŁĆliłź) 
i Ku1il'Owskiec<>-,{śl). KU8Z (śl) zw,.eię~l Kil: 

-.\';\Ia ILód;il. Rus"k (Krakó .... ) p"konal Kuc:'.IĄ 
f,,11 Euligu,,",ki iśll pokuna! RawalM rł,óo.lź). 

W wadze nólsr"rll1iej - Rejniak ,War) zwy­
p;P7sł :-':awa!ke (Kraków) i C .. lpja (Krakó\vl. 
:-<udry (\"ar) Jlokona! Ra_olp (L,1dź) i \Yn~ikH 
(I·,órW. Go!n. (>iI) pokonnl Celpjn (Kmkliw) i 
"awalk" IKI·:1.k6w), "'a~ik (ł,ódź) z\\,y('j~ż~'1 
7,ag6rzni-ki",,0 (Pomol'z"). ;!;agórzyński poko­
nal I!a,,,lp IŁódźl. 

\\' wadze średniej - Hinz (Lód t) pokona! 
Fursa (War). Lupacki (War) ~wyciężył '''il· 
eza r$kiego (Pomnrze). Slickow~ki (ł,ó iI z) zwy­
eip~~' 1 ::>tolnl'za f~f). Furs f War) pokonal Bin­
czrddego (Kraków). 

\\' Wilrl7A' oółcieźkiej - Krysmalski (~l) po­
kon:tł \yingerta (War) i DabTow~k jp.llo (I.ódź). 
Dąbrowski (\\-",r) pokonał Wingerta (War). 

Now mistrzowie 
w podnoszeniu cieiarów 

(sp) K l' ak ó W. - W niedzi"l!) 7.3końr'z,y!y 
~i_f) w Krakowie ZHWOrly " . nodnn<;",..nill c-i"ża­
rllw o mistrzostwo Po!~ki. :-':n :J., zr.::o"zonych 
bralo Il,lzialo ;?:; ?'a\\'orlników. Z8wndy rr,zcgl'a­
IlO '" trójhnju olimpij"kim. któl'Y oupjlllujP rwa­
nie. pchanie i wydska.Tlic d"żnrrow ohurącz. 
Klafi~'fik:lc-ja o,tatpc'zlla w PMz(,7.cgóln\·cb wa-
!r:!1'1I Pl·zQ.j"tawia si~ I1n~tępllh('o: . 

\\':Jl"3 kO/:'lIria -- 1) r;nrJ1"~I'7, (';ln~l:) Z22.3 
ki!. 2) l\tAtll~zP"'ski (Pomorze) 2:!2.-3 kg. 3) GlIt 
(sl:l,k) 200 kl!'. O pierwszym michc1J zad€'('Y­
~lo~'ałil wn!!a 7.a\Yorll'.ikt,.),~ Garncarz "'aż,1 
..d •• kil'. Ił ;"\1atu<z€'w~"1 D.).I) kg. 

Waga pi6rko,,·ll. - 1) :-':ierlzielll (,,1:Isk) 2i~ 
kg'. 2) ~ramk:ł (śląsk) 24i.5 kg. 3) Jrilipowicz 
1I"idil 220 kI( 

\\'a.::" lf'kk3 - 1) LazlIY (Lód;;1 26;; kg. 2) 
.1(·len isla ~k) !!~.j kg. a) Derho t (Kraków) 242.0 
kg. 

\\"l;;a ,'rrdllia - li i'adowski ("'a.r"z~wa) 
:!!IO kI:' (II' wrd<kalliu obllr,lL'z IlEy.,kal on nowy 
rpkol'll Pol~ki "'Yllikil'1l1 !W kgl. 21 \Yyr'zyri~ki 
(I'onHJr7.p i ~iO kc:. 3) Duhiel (Lódź) 2~') kg. 

\\"»::a nółd~żk:l - 1) Augu<tyn (Sli\~k) 290 
kg. ~I Lnskowsld (\Y:nszawa) 29tJ k~. 3) nó~ali­
~ki łł,ÓdŹ.l 280 kg. O pierwsEym mlc.is('u zarle­
cydowala w:tga za " ·oc]llików. AUiustyn wazy! 
i;;.4 kg. J':lskowski - 76.2 kg. 

Wall'a cipiika -- 1) Kaszuba (Śla.«k) 307.5 kl:'. 
:?l ~t:vlr" (,.;Iąsk) 290 kg, 3) Plucilhki (Pomo­
rzel 2;; •• kg. 

Poziom zawodów 7111 ogól .Iah.... najlepslIa 
ronnę wykazali l'iedzieJa ' j Sa'dowaki. 

stareia PoJHk osłabI. jednak Eonadio nie 
mó;:d wyrówllać przewagi. 

W ostatnIm "tarciu walka się jeszcze 
więcej ożywiła i obaj dlJio trafiali z: dy­
~Iansu. \" walec 7. blisl,a lep"'zym b~-t Po­
lak . .iednak Wioch w~ka7.al doskonałą 
koncl~' (:ip, fiz~'czną oraz przytomność i wal­
czyI cara? le-piej. im lJ\iżej było kot1ca 
walId, 

W ",adze polcirżkie.i Szymura wy­
grał 7. :\tusiną (W). \"alkę rozporzął Szy­
mura cio~ em z lewc.i ua i.olądpk przeciw­
nika. po (,z~' m zapędzhyszy gO do rogu. za­
dal mu serię ~zYbl,iclJ uderzeń. "'łoch 
ch\\'ilo\\'o (,7,r1\al i rzadko przechodził do 
natarcia, Ciosy irgo. aczkolwiek byly po­
parte waga, ('ia/a. b~- Iy niezb~·t relnp. \V 
t\'Ch momentach Polak wchod7:ił dobrze 
do zwarcia. Starcie dla Szymury. 

W drugim starciu Włoch częściej ata­
kował. pn:ygoto\\'u.iąc pozycję ciosem z: le­
wei. W P (}\\' n ej rhwili podczas dublow~­
nrgo ciosu Sz~'mun'. :\fusina momentalme 
skon1ro1wal celn\'m ciosem z prawej. Po 
ud('rzplliu tym Szymlłt'a zachwiał się i 
wszedl w zwarcie. !!,dzie przetrwał cięźki 
okres. Pod koniec znów SZ~7mura paro­
krotnie 7.aatakował , iednal, starcie to wy-
2'ral \Y\Taźnie za\\'odnik w/oski. 

\\. ó"tat.nim starciu SZ\'ł11l1ra alakn",al 
lew~'mi rio"lami, zbijanynli dobrze przez 
Wtocha . .'Irusina trafiał cz~-ściej i szybciPj. 
a kl1żd\' cios byl nieb(}zpieczny. Star~ie 
nalrżal" nieznnrznie do \Vlocha. 

\\' \\·<'t(lze riżkirj Klimeckj przegrał z 
L a z z a r L m (W). W pierwszym starciu 
obai z:l\\' odnicy zbyt dlu).!o czekali z ata­
ki(,ł11. Ruchliwszym był Lazzari. jednak 
Polak zadał IV tym ~tai'ci11 wicej ciosów 7.: 
rlystan;;u. przez ' co zapewniJ sobie prze­
\yu ,g-e. 

\\:. drugim starciu Włoch nadal wycze­
khnl na okaz.ię zarlania ciosu. KHmecki 
punktow:" wprawdzie, lerz nie podążał za 
ciosr!ll. \" zwarciu lepszym' był 'Vłoch. 
Starcie "'\'równane . 

\\' oslatnim "tarciu górował wyraźnie 
i "'~'soko " ·Ioch. 

'lO' ~RSTWO 
(sp) Wyśeig "Dokol a polski" oilhfdziE' :;ie 

h"z wzgl.,r!u na tn. r'ZY prOjektowany bIeg \Var­
~7.ilWa - l:If'rltn dojdzip ,lo ,klltku. Niepf'wn'ł 
ie~t ierlYllie tn n<t"tni~ imprpza. O odhyciu je.1 
rar]p':Y,]lljp znl'z'ld Z\\'iazku ZwiA~ków w końcu 
Ui,,7. micsiHC'), 

• EKK A ATLETYKA 
(~o) BicI! na przełaj odhył ale w niedzielę 

\"Ii \Yar~z"wie na rlv~tnn~ip okolo 6 km. Starto­
walo ~~ 7nwo']nikrow. Zwycipż:vl Janiszewski 
.Tnn (PZLI w l·z3.i .. 20:5;;.4. przed .JnnisT.pwsl·iJn 
.Tózf'f"m (Skra) 20:~l\.5. C'yhlllskim (WaTSza­
"'ianb I 21 :02. O:,lu~zka (Orzeł). 

MOrnr.YKlllM 
(sp) "'a/nt' 7ebranie PZ?tł ndh",,,zip ~ie 26 

hm. w \)"arszH\yi". Ohradr rOT.porzn~ ~ię o ~o­
.]zini", 10. 

PIŁKA NOżNA 
(.p) Ł'l'SG - f,KS 3:2 (1:1), spotbnie trI'!" 

uine-o\\-p. . 
(~p) '"P Zjerlnorzpni - Union TooTing 3:0 

13:0). "<1jlf't1~zn ('7" '(' in ,lo'uhllr KP Zipdn. hy­
łn linia pomocY. z Frnnt('zakipm na czele. Trzp­
('ia hr"mka parl!H po nudp ~ rOllu i byla !!nmo­
Ijojjr-zn. grl,:i: pilke ski€'rowa/ Pile do własnej 
bmml:i . . 

n",if"ki j,~I"\l Z,,')'('ip~twu KP Zj('dn. defini­
t:vwni" 70101,,10 mistrzo,t,,·o pierwszd serii roz' 
Irr)'wf'k kl ,\~~· .". 

Po 73ko,',ezeniu piPl'w"z{'j kolejki R!>Otkań 
Tloy.osta i" tylko jeó]p1J merz. Union Touring -
Wima. !:({,n' 0"h~r17ip ~ie w T1ajblitsza niedzielę. 

(,p) "'KS - WilUa 4:2 t2:0). Przedmecz 
rez('f'w ,j1\1 zwy('j('stwo wojskowym . 

(~n) l!;ol;ól - ' n lIT8gan (Ruda Pabianicka) 
5:2 (2:1). Dl'umki din Sokola uzyskali "'Ionar­
czyk 3 i .J,,7(11< 2. dla Huraganu Hajduszkie' 
wiC'z i C nIH\'oki. 

f~p) Gedania pr7.~/!r:rVl'a w Poznaniu 7. Wa~" 
ta ~:6 (~:21. \\' Pr , m~nitl orlh,.ło Ri!' '" niNlzi .... 
Ip .nntkanie tlomiprl7.)· g.-lallRka Gerlania i ligo­
wa \)":trla. Zwrf'ichla ,,'arb w stosunku 6:3 
(2:2·. Po przerwy gr,,' hyla prawie rÓ,,·norzędna. 
natomiast po pr?prwie przeważnla znacZl1ie 
\\' al'ta. 

Bmmld 7.rlnhyli dla zW'I'rip7.C(ow Kaźmier' 
czak (3). llenolcl'u (l!) i Rc-herfke m. 

(~n) '''isła rozgromiła Garbarnię 7:1 (4:0). 
W Krako\\'ie roz!'!!rane zORtalo !;potkanie po­
między drużynami 1i!!ow)'mi Garbarni i 'Visły. 
Z",vci"ż'I'ła \Vis!a 7:1 (4:0\. Wisla miała miaż­
dżąCa orzewagp'. a jej tr6jI.a ~roc1kowa w ~kla­
il?.ie IIau,nł'r - Artur - Grac':, doknnywała 
(·Ildów. <;arbarnin z3pl·(>7.E'nto"·ala ~ip h",zna­
,hiPjnie. Bramki dl" WiRI" uZJ',kali: f'lzymrzy: 
kiewicz t4). (ll'acz (2) i A rtur m. din Garbarm 
Hkóra. Puhli('zności oko/n 1 000 osób. 

PIF.Śr.IARSTWO 
(~p) Do tnrllidn .. Jimina('yjne/!o O misfno-

8tl\'0 POłRJri. kt.-lr)· orll,,,r]7.ip ,ip w .-Iniaph 25 i 
~i; hm. w "'ilni ... w"zma udział nipściarze ""ar­
~7. a\\')'. Bi,,!p,C'osl,nkn i ''"il"n. kt6re w~'Rt"wia 
ua,[eplljW'n {""mkp (w kr,l"i"r.FC'i wag): L"n­
.-Izill. ".-)\..-j, ·ki. }'f",1ino,,' ~ki. J1erg. I{ules7.a. "Cn­
l"". J",,,"zki ... ,, ir'~ i Blum. 

(sr') Spotkanie o mistrznstwo świata wa~i 
rił"7.ki"j 7"wodowr'Ó'" "omierlzy .Top J,oui~pm a 
Tony Galrnto orlb<:rh:ie się 28 eZ<'rWCll. 

I SZERMIERKA 
(sp) Poraika lóil7.kirh ~zermier7;y w "'arsza­

wie, ,V ~tolil!:v nrihrln si .. spotka nip nermiH­
(:z(' pomiNI7.Y PKR \\'nr'zawa i KPS ł,ódz. 
I',wr('i"żyła "':11" Z3 wa w sZl'arl7.ie 0:7. a w ' 67;a-
1)11 lU. 

TENIS 
(sp) Baworowsld za.iał drugie mlejeee w 

Cannes. W niedziel .. zakOIlCZyI sip w Cannes 
mierl:-;ynarorJo"'Y tnrniPj tenisowv. Baworow~ki 
po ",~- pliJ!li1)o" nni" F'J'Hm'uza Bcius~llsa. zakwa: 
Iifikowa! ~ip do finału. w którym przel!'rał z 
Francuzem Petra !'i:7. G:i. 2:6. Baworo"'ski za­
jał w ten spos.6b drugie miejscę w turnieju. 



waslyka nad Pragą 
nocny wschód od Bratysławy) doko-­
\lano zamacllu grana lem ręcznym. 

Nikt nie zostal ranny, jednakże 
szkody są znaczne. Równocześnie do­
konano zamachu również granatem 
ręcznym na jednego z miejscowych 
Niemców w Trnavie. Również i ten za­
mach nie spowoc1o,,",ał żadnych na­
stępstw. 

P ra g a. (PAT) W sobotę w połu­
dnie odbyło się w sposób uroczysty za· 
wieszenie na wieży z.amkowej na Hrad­
czynie niemieckiej chorągwi ,...-ojennej 
"Reichskriegsfahne'·. Wywieszenie tej 
chorągwi na wieży zamku królewskie­
go ozn.acać ma, j,ak podaje komunikat 
urzędowy, iż stolica krajów cze kich 
Praga przechodzi pod ochronę niemiec­
kich sił zbrojnych. 

Aktu wciągnięci,a flagi dokonał do­
wódca grupy nr 3 gen. B1askowitz w 
honorowej asy~cie batalionu piechoty. 

Dokąd poszło wojsko 
L o n d y n (Tel. wł.) Według donie­

sień z Pragi w kołach urzędowych nie­
mieckich zaprzeczono w sobotę, jako­
by wojsko niemieckie, które w wiel­
kiej liczbie opuściło Pragę, miało się 
udać na Ruś Podkarpacką. Później 
jednak w tych samych kołach po­
twierdzono, że pewna część wojska u­
dała się do Słowacji. 

Ol{upacja czeskich lotnisk 
B e r I i n. (P A T) Eskadrv lotnictwa 

niemieckiego przybyły do nowych gar­
nizonów na teren okupowany Czech i 
Moraw. Poszczególne lotni~ka czeskie 
przeszły w ręce niemieckie. Między in­
nymi odkomenderowano na teren 'oku­
powany oddział "pułku gen. GDeringa" 
i oddział strzelców spadochronowych. 

Zakaz przelotu dla samolotów 
B e r l i n. (Tel. wł.) Przelot nad te­

rytorium Czech i Moraw został zaka­
zany dła wszystkich samolotów. Zakaz 
ten nie dotyczy jedynie samolotów 
wojskowych Trzeciej Rzeszy. 'V wy­
jątkowych wypadkach zezwolel1 na 
przelot udziela minister lotnictwa oraz 
dowódca sił lotniciych. 

Czwarta niemiecl{a armia 
lotnicza 

B e r l i n. (PAT.) Marsz. Goering 
mianował jako min. lotnictwa i na­
czelny dowódca lotniczych sił nie­
mieckich - b. dowódcę lotnictwa aU­
striackiego gen. Lehra szefem nowo­
utworzonej czwartej niemieckiej ar· 
mii lotniczej i dowodzącym siłami lot­
niczymi na południowym wschodzie. 

Gen. LeIw awansował równocze­
śnie na generała lotnictwa. Przesu­
nięcia te stoją w związku z przyłącze­
niem do niemieckiego terenu suwe­
renności wojskowej protektoratu 
Czech i Moraw. 

Nowo utworzona 4, armia lotnicza 
obejmuje terytorialnie Austrię, Mora­
wy, część Sudetów oraz Śląsk. 

Zarządzenia ochronne 
B e r l i n (Tel. wł.) Dla uniknięcia 

ewentualnych zamachów na Hitlera, 
wydane zostało z,arządzenie, by na po­
witanie kanclerza publiczność nie za­
bierała pochodni oraz w żadnym wy­
padku nie rzucała do powozu kwia­
tów. 

Oto p. Beran 
p r.a g a. (P A T) N~ sobotnim 

posi edzeniu czeskiej R,ady l\Iinistrów, 
pierwszym po ogłoszeniu protektoratu 
Czech i Moraw, premier Beran złożył 
oświadczenie, w którym m. i. powie-

wojsk niemieckich gen. Blaskowitzo-
wi. 

Konfiskata broni 
Praga. (PAT) Niemieckie wladze 

administracji cywilnej wydaly zarzą­
dzenie nakazujące w terminie do nie­
dzieli godz. 15 wydanie przez ludność 
wszelkiej posiadanej broni i amunicji. 
Obowiązel{ wydania dotyczy również 
pojedyńczych sztuk broni, przechowy­
wanej jako pamiątki z czasów wojny 
światowej. Zachować wolno jedynie 
brOll. myśliwską. oraz rewolwery, przy­
sług-u.iące oficerom rezerw~'. 

Ograniczenia dewizowe 
B e r I i n. (Tel. ",1.) Zarządzeniem 

ministra gospodarki teren protektora­
tu Moraw i Czech został uznany jako 
zagranica i dlatego przy wyjeździe do 
Czech i Moraw pasażerowie mogą. za­
brać najwyżej 10 marek. 

\V wyjątkowych wypadkach wyda­
wane są specjalne zezwolenia. Nawet 
urzędnikom udającym się w sprawach 
służbowych nie wolno więcej zabrać 
"za granicę" jak 750 marek i to tylko 

za przedłożeniem ogobnego zezwolenia 
partii lub państwa. 

Ruch tranzytowy przez Czechy 
B e r I i n. (PAT) Urzędowo donoszą, 

że od 21 bm. poczynione będę. ułatwie­
nia w pozwoleniach wyjazdu na tel~en 
Czech i Moraw. Dotychczasowe pOCIą­
gi niemieckie U!Jl'zywilejowane, idące 
tranzytem przez Czechy i Morawy do 
'vViedilia, mogę. w dalszym ciagu kur­
sować bez specjalnych pozwoleń, ni,; 
wolno jednak pasażerom opuszczac 
specjaln~'ch wagonów dla ruchu tran­
zytowego. 

Likwidacja placówek 
zagranicznych w Pradze 
P)' a g a. (PAT) Zagraniczne pla­

rÓ"'ki dyplomatyczne w. Pradze ulega­
ją stopniowej likwidaCJi. ~ose.lstw.~ 
włosIde zawiadomiło o hkwldacJ~ 
przedstawicielstwa dyplomatycznego 1 
ustanowienia konsułatu generalnego. 
O podobnej decyzji zawiadomiło wła­
dze niemieckie również poselstwo wę­
gierskie. 

Defilada niemieckich wojsk w Pradze 
P r.a g a. (Tel. wł.). .W niedziel~ o 

godz. 10 odbyła się tu plenvsza defIl,a­
da wojsk niemieckich. 

Mimo nacisku ze strony władz oku­
pacyjnych na ulic.ach, któ~ymi prz~­
chodziła defilada zebrali Slę praWIe 
wyłącznie sami Niemcy. Ró:,'nież ok­
na domów, wbrew zarządzel11om, były 
bardzo sł,abo uflagowane. Korzystając 
z pięknej pogody, ludność czeska w~. 
jechała w dużej liczbie już w gOdZI-

nach porannych za miasto i ~.a wieś .. 
Na specjalnie zbudowane] trybul11e 

znaleźli się m. i. były ~in. Beran, .gen. 
Syrovy oraz szereg wyzszych OSObIsto-
ści niemieckich. . 

Defiladę, prowadzoną przez gen. 
GabIonza, przyjął gen. Blaskowi,tz. 
Rozpoczęła ją piechota, a zakon.cz)~ł:.: 
oddzi,ały zmotoryzowane. \V czaSIe. Jej 
tnvania na niskiej wysokOŚci krązyly 
samoloty wojskowe. /' 

Antvżvdowskie zarządzenia w Pradze 
P r a g a. (P AT.) Władze czeskie połączone być mają przy tym w ra­

na skutek zleceń czynników niemiec- mach jednej centralnej izby lekar­
kich wydały szereg zarządzelI, mają- sk iej protektoratu Czech i Moraw. . 
cych na celu usunięcie elementu zy- Na zebraniu rady wykonawczej 
dowskiego zarówno z wolnych zawo- związku kupców w Pradze postano­
dów, jak i z wszelkich organizacyj za- wiono wykluczyć z szeregów związku 
wodowych czy gospodarczych. . wszystk ich kupców pochodzenia nie-

Z izb adwokackich w Pradze I ar.yjskiego. Jak donoszą z s~ere~u 
Bernie usunięto wszystkich adwoka- miast czeskich, na sklepach pOJaWIły 
tów Żydów, zabraniając im jedno- się napisy, śwjadczące o aryjskim ~o­
cześnie wykonywania jakiejkolwiek chodzeniu właścicieli. Na wielkIch 
czynności prawnej. Ponadto opl'aco- składach żydo,\'skich widnieją. napi­
wywane są zarządzenia w sprawie za- sy: przed_ięhiorstwo żydowslo~. \y 
kazu wykonywania praktyki przez le-I ~awi?rn.iach. wyw.ieszone są tablIczki: 
karzy pochodzenia żydowskiego. Z-ydzl l1lepoz~dal1l 

vVszystkie organizacje lekarskie 

o opiece nad Słowacją cicho 
Berlin (PAT). Oczekiwane od 

sobotniego popołudnia przcf kola 
niemieckie polityczne, a rownIez l 

obserwatorów zagranicznych bliższe 
sformułowanie stosunku Rzeszy do 
Słowacji, nie zostało dotychczas opu­
blikowane. 

Słowacka konferencja 
w Wiedniu 

Komunikat oficjalny 
Słowackie Biuro PrasO\·,r·e komuni­

kuje oficjalnie: 

Wizyta polityków słowackich; 
B e r l i n. (T~1. wł.) Jak wynika z 

niemieckich QoniesieJ'l z Brat~'sl ,aw)r, 
prof. Tuka przeb~wa w Budapeszcie, a 
Sidol' wyjecb ,ał do ,,'arszawy. 

----
Katastrofa samolotu '\. /I 

stratosferycznego 
S e.a t t l e. (PAT). Po przeprowa­

dzeniu dochoc1zeni,a to,,-arzystwo lot­
nicze "Boering Aircraft" stwierdza, ż~ 
samolot, który rozbił się pod Adler, 
był nowym samolotem stratosferycz­
nym. Na pokładzie Jego znajdowało 
się 11 ludzi, w tej ;iczbie Guilonard, 
zastępca dyrektora towarzystwa ~o­
lenderskiego K. L. M. i kilku inżyl1lB­
rów towarzystwa "Boering". 

Samolot kosztował pół miliona do­
larów. Uległ zupełnemu zniszczeniu. 

Jeszcze jeden protest 
. japońSki 

Tokio. (PAT) A~encja Domei ko­
munikuje, że ministers.two spraw za­
gl'anicznych wysłało ambasadorowi 
Togo do Moskwy instrukcje złożenia 
energicznego protestu na rQce rządu 
sowieckiego przeciwlw jednostronne­
mu przeprowadzf!oiu 1ic~Ttarji odcin­
ków n-bnych, która odbyła się 15 bm. 
we Władywostoku. 

Przeciw Czang-Kai-Szekowi 
T o k i o. (PAT) Agencja Domei do­

nosi, że milion muzułmanów W pro­
wincjaCh Sinkiang, Kansu i Szensi po­
wstał przeciwko rządowi marsz. 
Czang-Kai-Szeka oraz prosowieckim 
rządom prO\,'incjonalnym. 

Muzułmanie prowadzę. walkę pod­
jazdową nie tylko przeciwko wojskom 
prowincjonalnym, lecz również zagra­
żają tzw. "drodze czerwonej", łączącej 
Chiny zachodnie z Sowietami. 

Zaburzenia w Transjordanii 
Stambul (PAT). Jak donoszą z 

Ammanu (stolicy Transjordanii), wy­
buchly tam ostatnio zamieszki w 
związku z przekroczeniem przez po­
wstańców palestyllskich granic Trans­
jordanii. Oddziały p.owstańcze ukry­
wają siQ w północnej części kraju w 
górach, skąd dokonują napadów na 
wsie. 

Kampania wyborcza 
jednego stronnictwa 

'l.' 

dział: W i e d e ń. (P A T) W sobotę późnym 
,,;\'asz kra.i, Czechy i Mora.,,·y, są obec- wieczorem odbyła się w 'Viedniu I'OZ­

nip cz~ścią WielIdei Rzeszy narodu nie- mm.va pomiędz.v Durczallskim i Ha-

'V piątek premier rządu słowackie­
go Tiso, jego zastępca Tuka, min. spr_ 
zagr. Durcz~\llskr oraz główny komen­
dant gwardii ks. Hlinki Sanio M·ach 
udali się na zapro zenie do \Yiednia. 
'" naradach u gauleiter,a Buerckla i 
namiestnika Seyss-Inquarta wziął u­
dział również min. SpI'. zagr. Rzeszy 
von Ribbentrop. 

S t a m b u ł. (PAT) W dniu 15 bm. 
rozpoczęły się wybory elektorów po­
wołanych do obrania deputowanych 
wielkiego zgromadzenia narodowego. 
'Vybory te potrwają, do dn. 20 bm., po 
czym odbędą si~ wyhor~T poslów. 

I{ampania przedwyborcza została: 
zainaugurowana prezz stron. ludowo­
republikańskie, jedyne istniejące w 
kraju, którego przewodniczącym jest 
sam prezydent republild Ismet Iuonu. 

~ieckiego. Nasze 'myśli 'zwracamy w 
pIerwszym rz~clzie ku jej budowniczemu chą a Ribbentropem. Obaj ministro-
Adolfowi Hitlero,,·i. \V drugim rzędzie wie słowaccy mieli również być u 
myśli swe zwracamy do prezydenta dra kanclerza Hitlera. 

Po naradach, które trwały do pół­
nocy, premier rządu słowaCkiego wraz 
z innymi przedstawicielami słowacki­
mi został zaproszony do kanclerza Hit­
lera, któn' przyjął ich w swej siedzibie 
hotelu "Imperial". Po dłuższej rozmo­
,.;ie z Hitlerem, premier 'fiso wraz z 
inn~'mi przedstawicielami słowackimi 
,nóci! o godz. 3 rano z \'i'iednia do 
Brahsławy. 

~Iachy, któremu naród raJy ",dzi~czny Jakkolwiek treść rozmów tych nie 
Jesf. za jego ofiarny wysiłek w dniach Czescy dyplomaci 
wielkich decyzyj." została podana do wiadomości i tu-

tejsze odnośne czynniki oficjalne od- nie chcą wracać Kundt się zameldował mawiają. wszelkich wyjaśniełl na ten 
\Va r s z a w a. (Tel. wl.) Dofych .. 

cza~owy poseł cze~ko - slo,vacki w 
Moskwie nie zwrÓl'ił gmachu posel­
stwa przedstawicielowi Rzeszy Nie­
mieckiej, a zaś sam poseł udaje się 
do Francji, a attache woj~kowy nie 
powróci do Pragi. Obiegają po~loski, 
że będzie siQ on starał w~tąpić do ar­
mii sowieckiej. 

p raga. (PA'f) Przybył tu do- temat, w kolach poinformowanych 
tychczasow~' przywódca Kiemców w I twierdzą, że istnieją jegzcze pewne 
Czecho-Słowacji pos. I{undt, którY zło- trudności i sprawy wymagające wy­
żył wizytę do.wódcy praskiej grupy jaśniell. pomiędzy Rzeszą i Słowacją· 

'" sobotę rano odb~'ło się posiedze­
nie slowackiej Rady Ministrów, na któ­
rej premier Tiso i inni przedstawiciele 
słowaccy, którzy brali udział w nara­
dach wiedellskich, zreferowali przebieg 
i \\'yniki rozmów wiedellskich. Rada 
~linistrów dyskutowal.a. nad tą. sprawą. 
i uchwala jeszcze zostanie zakomuni­
kowana Wiedniowi. 'V posiedzeniu 
Rady wziął udział również szef propa­
gandy Mach. 

• 

Penetracja iemiec na południowym 
wschodzie Europy 

Poseł czesko - słowacki w KO\\'nie 
Salicki wyjeżdża do Ameryki. Charge 
d'affaires w Estonii pozof'taje na­
razie w Tallinnie, a potem wyjedzie 

B e r l i n. (PAT) Aktywność dyplo­
matyczna czynników niemieckich po­
legała w ciągu soboty z jednej strony 
na rozmowach i konferencjach, pro­
wadzonych w Wiedniu przez kancle­
rza, a z drugiej strony na dementowa­
niu ihformacyj i pogłosek szerzonych 
z.agranicą, a przede wszystkim w Pa­
ryi;u i Londynie na temat penetracyj­
nych zamiarów Rzeszy w stosunku 
do Węgier i Rumunii. 

Koła niemieckie starają się w 
pierwszym rzędzie wytłumaczyć za­
chodowi, że stanowisko Niemiec w 
stosunku do państw południowych na 
obszarze IHtdllun.ajskim nie polega liCI 

"ppdbijauiu", leCi:: na proclulitJ __ wutm 

wciąganiu tych pallstw w sferę poli- Wojska nielnieckie w Słowacji za granicę. 
tycznych i gospodarczych wpływów B . ( Dotychczaso\vy pos"! cz"sko - sło-
N·, ,V Ik' d . . '1 e r II n P AT). Niem. Biuro Inf. " c-
I lemlec. 'V sze le awnIeJsze pro )~. wacki W 'Varszawl'e Sla,TJk. takżf' nl'e 
L d P " " z powołaniem się na słowackie biuro ' ou ~'I1U czy aryza I11gerencJI na ma zamiaru wracać do Pragi. Za-
t d . k b ł t kt k t prasowe donosi z Bratysławy, iż wO,i- ' ym o Cl\1 u y y a - Y'ę. sz uczną L trzyma się on na razie w Polsce. (w) 
celami wybitnie politycznie zmierza- ~ka niemieckie w Słowacji otrzymały i 
jącymi do okrążenia Niemiec gospo- polecenie zachowywania się w ten K t . 
darczo. 'ie dawały onn żadnych 1'e- sposób, by niemiecka działalność woj- a egoryczne zaprzeczeme' 
alnych korz~'ści tym państwom i stwa- skowa nie naruszala w żadnym wy- Tokio. (PAT) Generaln\' !"{'kre-
nały jednocześnie ośrodek niepokoju padku suwerenności słowackiej . tarz Centralnego Urz!,'du do Spraw 
w Europie. Zamach bombowy w Słowacji Chińskich gen. Yanakawa kategorycz-

"Wpływy niemieckie usuna nie ty1- nie zaprzeczył wszelkim pogłoskom, 
ko niebezpieczel1stwo zagrożenia po- ~ c ~ l i n (~AT). Z Bratysławy do- Jakoby Japonia zamierznła ewakuo-
koju w Europie, lecz dadzą również nosI Niem. BIUro Infor., że w godzi- war za.i~te oh!"zaJT ,,, Chinadl cen­
pallstwom tym, wchodzącym w orbitQ nach porannych na. dom w kt0rvm za-t tJ'aJn.\-ch . i połurlnio",~ ('h. natomiast 
wpływów niemiec~n-xealn&., korzyści lmieszkuje kierownik niel11j('('kiej . ilniej 7.6Spolić z Japonią Chill" półno-

.gospodarcze. · partii w Trnavie (około 50 kUl na llól c Ile_ J - ~ , '--" 



owa Prezydenta R. P. pr Lez radio 
War s z a wa. (PAT). W niedzie- ją,cej wszelkich zbędnrch stret, wyni­

lę o go~z. 19 Prezydent RP dorocznym kają,cych z niepotrzebnych tarć. lJczy-
1~~'YczaJem :"):gł~sił z Zamku następu- niliśmy w tej dziedzinie niezaprzeczal­
crę..ce pr~e~ow,leme radiowe, poświęcO- ne postępy, a nie wątpię, że rok 1939 
tle pamIęCI ,Jozefa Piłsudskiego: zaznaczy się dalszym poważnym do-

"Przebyliśmy znowu rok pełen hi· robkiem Polski w tej dziedzinie. Za­
storycznej treści, rok wielkich zma,.. danie drugie, zadanie samodzielnośri 
gań i wielkiej pracy. myślenia politycznego i liczenia w 

To, co w tym "dniu rOJ~myślań" trudnościach na własne siły a przede­
z~r~ca obecnie najbardziej uwagę na wszystkim baczenia na nakazy godno­
sIebie, to. ,dwa fakty następuj~ce: ści i honoru narodowego. stało się nie-

\V~Sl!I.lsmy w 21 rok naszej odro- zmiennym fundamentem polskiej po­
dz.oneJ nl~p~dleglości państwowej. Ty- lityki. N i e w i ą, ż e m y n a s z ej 
lez lat dZIeli nas od ukOllczenia wiel- P r z Y s z łoś c i i n a s z e g ° los u 
kiej wojllr. światowej. Mogłoby się z n i c z y j ę. o P i e k ą,. w i e d z ą, c, że 
wydaw.ać, ze po takim wyładowaniu wolność jest produktem ciq.­
lJUrz hlstorycznych. które tak ~!ębokie . g ł e j o f i a r n e j wal k i w ł a s n e­
~rzem~any hist?ryczne wywo!ały w i g o ty l k ° N a r o d u. 
Ew:~pIe, ~astą,pl okres spokOJU. arbi- I wreszcie _ jakże żywotnie brzmią, 
trazow, ClS~Y. '': r.zeczywisto~ci każ· dziś słowa pierwszego naczelnika p.ań­
dy r!>k, kazdy !llJeSH~C a bodaj nawet stwa w"powiedziane przy obejmowa­
t::dzleń, odd~lałąc'y nas od k~ńca wiel- niu ~rzędu: "Stworzyliśmj' Polske wol­
kICh .zI?agan ~wlatowych, Jest coraz ną. i niepodległą.. Polska tęskni do 
~ardzIeJ brzemIenny w treść histo- ostatniego słowa, które w tym testa­
l yczną. . . mencie stoi, do Polski istotnie zjedno-

Fl:7~t ten me m~ze pozostać. bez ra- cwnej". Kroczymy na tej drodze da­
fle~sJl w. społecz~nstwach d?Jrzałych lej, zarówno w znaczeniu zewnętrzno­
~olltyczme. ~USl on .pogłęblać roz- polityczn~·m. usuwając stopniowo za-
agę poczynano , mUSI utrwalać we- pory myŚlowe i zadawnione uprzedza­

w.nę~~zną .z;~art~sć n ar. od,!. ~usi .staJ.e aia grupowe, które tyle szkód w rodzi­
nleClC naJ\~ lększą . czu)nosć l naJ wyz- nie polskiego społeczeństwa zdziałały. 
8Zę. zdolnosć do ofIar. 

Równocześnie dopełnia się czwarty Rok ,1938" t.o. rok re.alizacj! wiel~ 
rok naszej prRCY, od chwili gdy z wy- w~kazan. m.vsh ! ducha, pracy l deCYZJI 
roków Opatrzności zosŁaliśmy pozba- Jozefa Plłsudsloego. 
,,:ieni geniaJn.eg-o. kierownicb"'a, uoso- Testament., tak nam drogiego ko­
bl.one~o ~ wleJl~l1n marszalk~u P?ls.kl mendanta i twórcy czynu legionowego, 
:T?zefle Pl.łsud~km1, ale .wydaJe ~l s~ę, iormułow,any w ciągu cał~'ch dziesię­
lZ oddalając S.I~ w cz~sle od chwIli łe: cioleci w błyskawicach jego ll1?śli -
go z~onu, zblIzamy SIę coraz bardZIej coraz widoczniej staje się drogowsl<a­
do l1legC? duchowo. zem, prowadzącrm ku Polsce zwycip,-

MÓWIą.C przed 12 laty u bram 'Va- skiei 
welu, że "są ludzie i są prace ludzkie .' 
tak silne i. tak potężne, że śmierć prze- Czy testament ten jest .iuż dopełnio-
zwyciężają" że żyją. i Obcują. między ny i zrealizowany w pełni? Nie. 
nami" miał Józef Piłsudski na myśli Prawie 20 lat temu powiedział Jó­
Króla-Ducha naszej romantycznej po- zef Piłsudski w Lublinie: ,,\Vskrzesić 
ezji. Ale w zdaniu tym sformułował Polsk i tak ią postawić w sile i mocy. 
także i prawdę o sobie. Dzisiaj bo- w potędze ducha i wielkiej kultur."­
wiem - Piłsudski Jest dla nas nie dal- musimy, .aby się mogla ostać w tych 
szy lecz bliższy, bardziej bezpośredni 
i bardziej zrozumiały. Rok 1938-ty to 
przecież rok triumfu Józefa Piłsud­
skiego. To jN~o szkoła myśli, szkoła 
działania, to jego praca organizacyj­
na w państwie, jego nauka o decyzji 
i o odpowiedzialności - święciły w 
tym roku wielkie zwycięstwa. 

Mówił przed laty Józef Piłsudski o 
Polsce, "że bcz silnej armii przez dlu­
gie jeszcze lata byt jej zabezpieczony 
być nie może". Ale do żołnierzy swych 
w czasie wojny mówił: ,,!{raj, co w 
owa lata potrafił wytworzyć takiego 
żołnierza, jakim wy jesteście, może 
spokojnie patrzeć w przyszlość". 

Nie zeszliśmy z tej drogi budowa­
nia siły narodowej. zawartej 'IN naszej 
armii. Pod kierownictwem naczelnego 
wooza. marszałka Śmigłeg-o-Rydza, si­
la zbrojna Polski potężnieje i doskona­
li się 7- roku na roJr, z micsiąca na mie­
siąr. Dopełnia siQ i tu wielka tęskno­
ta Piłsudskiego: armia stala się przed­
miotem dumy i milości całej Polski 
i przeclm iotcm szacunku obcych. 

Ten wielki i najbardziej niepodle­
gły człow:ek, jakiego ''''~' dało poko:e­
nie Pol--ki w zaborach. postawił jllż 
przed wielu laty głęboki drlemat: 
.,Przed Polską - mówił on - ~to'PY­
tanie, cz~' ma b~' ć pa11sh\em równo .. 
rzędnym z wielkimi potęgamI >'",iata. 
czy ma b)-ć pallsh"em małym, p'Jtrzc­
bu.iącym opieki mocn?ch?" 

Zdanie pi.erwsze wymaga w:,trwalej 
pracy cal~' ('h pokoleJ'l. P"ac\' w\"l"l,­
cei, planowej, zorgani7.owan",>;. unika-

• 

Wystawa sztuki węgierskiej 
w Krakowie 

re ra k ó w. (Tel. wł.). W krakow­
skim pał.acu sztuki nastą.piło w nie· 
dzielę otwarcie reprezentacyjnej wy· 
staw} sztuki \n;gierskiej. zorganizo­
wanej przez rząd "'ęgieri;ki. 

Wystawa ob~jmuj~ okolo 400 dziej 
sztuki węgierskiej. 

Konfiskata powieści 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). "Gon iec 

\Val'sz,awski" donosi, że drukują.ca 
się w tym piśmie powieść Zygmunta 
Jurkowskiego pt. "Ja pazia zniszczę" 
uległ.a konfiskacie. Konfiskat.a z.arzą· 
dzona została przez l{omisariat Rządu 
na m. sI. \\'arszawę· 

Boy skazany 
za zniesławienie 

Warszawa. (Tel. wł.). Sąd A­
pelac~·.in~· w \Val'szawie rozpatrywal 
sprawę Tadeusza Boya-Żelellskiego, 0-
skarżoneg-o o zniesławienie w druku li .. 
tcrata Ta(ku~za Koncz~'llskiego. 

Są,d Apelacrjny zatwierdził w?rok 
SQdu Okręgowego, skazujlicy Tadeu­
S7.a BO~'a-Żel~11skiego na 10 dni are~7.­
tu z zawieszeniem wykonania kar~' za 
użrcie w recenzji ze sztuki KonczYll-

'Żyd chciał przekupić urzędnika 
S i e d l c e. (TeJ. ",1.) W Sądzie O­

kręgowym w Siedlcach toczyła się 
spl'a""a przeciwko mie~zka{:cowi Soko­
łowa Podlaskiego, Żydowi lekowi Aro· 
nowi Morgenstel'Jlowi, bogatemu kup­
cowi i właścicielo\\'i hurtowni cukru, 
oskarżonemu o usiłowanie przekupie· 
nia urzędnika. 

Morgenstel'n. starając siQ we wrze· 
śniu ubiegłego roku o koncesję na 
sprzedaż wódek. usilował, celem uzy­
skania dobrej opinii, przekupić naczel­
n;ka Akcyz i Monopoli w Siedlcach, 
Zdzisława \Yłaszczuka, ofiarowująC' 
się naprawiĆ mu bezpJatnie motocykl 
w7ględnie otwarcie w prY"'atnym ban­
ku kredytu w wysokości kilkuset zlo-

tych i wręczają.c naczelnikowi w biu­
rze 200 złotych. 

Areszto"'ani e Morgensterna nastą,­
piło w czasie wręczenia pieniędzy. 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał Morgensterna na 2 i pół roku 
więzienia, opłatę kosztów są.dowych i 
zarządził konfiskatę 200 złotych, kt6-
I'e włączone hyly do sprawy jako do­
wód rzeczowy chęci przekupienia u­
rzędnika. 

Na wniosek prokUl'aŁora są,d uchy­
lił dotychczasowy środek zapobiega w­
czy w stoRunku do Morgensterna, mia­
nowicie kaucję w wysokości 2 tysięcy 
złotych, nakazując bezzwłoczne osa­
dzenie skazanego w więzieniu. 

O~łoszenia l .. bm~wy_ milimetr lub Jero.miejsce k~:r.~ule: w :r.wyczajnych na stroni. II-la· 
. mowe.J la grosą. na stroma redakCyjnej 1(·lamoweJ): a) przy końcu c7.ęśd 

re 8'kcyjneJ :lO grouy h) na IItronie czwartej 30 groszy. e) na .troni~ drugiej 60 rtOSZJ. d) na 
~tronie wiadomoiici miejscowych 1,- III. Drobneogłouenia (najwJiej 100 Iłów. w tJm li na­
gł6wkowych) slowo nagł6wkowe drukiem ~lJ8tym. 15 ctonJ, kaide daJaze .łowo 10 gron y, 
Ogloszema wleksze ",-{<rOd drobnych poozynllJl1C ~ oetatniej .tronJ l-lamowJ milimetr 30 ,ro· 
szy. Ogloszenla skoml'l'Ikowane. ! ZAstrlleżcniem miejsca - od poslczególnego wJpadkn 20'/, 
nadwyżki. Ogłoszeni.!. do bid:lcego. wydania przyjmujemJ do godzin7 10.30, a do wydań 
nied:r.ieln7ch i liwi"tecznyoh do codzlnY II.SO raflo. Za bledJ' drukarskJl!, IrtOre nie zniekeztalcajll 
treści 0Ir10ll&enia. ~uacia llte ~i a. O"eDia JU'lII'łoI.1delllJ' tylko .. opłata • ,6rJ'. 

wielkich b~'ć może przewrotach, któ­
re ludzkość czekają". 

Przetworzyliśmy Polskę rozbitę. i 
podizeloną, na Polskę zjednoczoną· 
Przetworzyliśmy Polskę zależną. na sa­
modzielną,. Przetwarzamy Polskę sła­
bę. na Polskę silną i swej siły świado­
mą,. PrzetwarZlam~r Polskę biednę. na 
Polskę bogatą i zdolną clo zapewnienia 
bytu wszystkim obywatelom, zgrupo­
wanym pod sztndarem pracy, 

Ale mamy za zadanie przetworzyć 
olskę tak, by z\\'~'cit:kała \V przyszłości 
nie tylko Riłą liczby i wagą, swego bo­
gactwa, ale i potęgą ducha i mocl}. wła­
snej narodowej kul tury. 

\VŁedy dopiero zw~'cięstwo myśli 
Józefa PitsucLldcgo hędzie calkowite i 
ostateczno - a naród pol~ki, \V aureoli 
swojej zawsze młodej i ni~d~' l1iespoż~' ­
tej moc~' będzie mógł pOc!Rumować bi­
lans w~'siłku, c101<0n.anego pod hasłem, 
które historia w~' pisała na sztanda­
rach naszej armii: "Honor i Ojczyzl1g,". 

Rocznica imienin 
marsz. J. Piłsudskiego 

Warszawa. (Tel. wł.). W nie­
dzielę o godz. 9.30 rano w katedrze św. 
Jana odprawione zostało uroczyst~ na­
bożellstwo żałobne za duszę śp. mar­
sz.ałka Józefa Piłsudskiego. Mszę ce· 
lebrował .J. E. ks. arcybiskup Gall. 

Na iałobną. uroczystość przybyli 
prz~dstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych, poczty sztandarowe 
zwią,zków b. wojskowych, wyższ~'ch u­
czelni, cechów oraz organiz,acyj spo­
łecznych. Świ.ątynię wypełniły tłumy 
wiernych. 

O godz. 9.45 marszałek Polski Ed-
' warci Śmiglr-Rydz przy dźwiękach 
hymnu narodowego złożył w imieniu 
Prezydenta RP i własnym na stop­
niach pałacu belwederskiego więz.ankę 
kw.iatów, przepasaną. wstęgą. o bar­
wach narodowych. Następnie uczczo­
no pamięć Józefa Piłsudskiego jedno­
minutow~'m milczeniem. 

Po tej uroczysto ~ci biskup polowy 
Gawlina odprawił w kaplicy Belwede­
ru mszę św. 

ski ego "Zburzenie Jerozolimy" zwro­
tu, że autor tej sztuki wpl'O\\'adził ją 
na scenę Teatru Polskiego, uciekając 
się do podstępu. 

Groźny pożar w Warszawie 
,V a r 8 z a w a. (Tel. ,d.) 'V sobotę 

około godz. 7,30 rano w palacu Kro­
nenberga, przy pl. ~Iala('howskiego 4 
wybuchł groźny pożar. \V pałacu tyl1l 
mieszczą si~ biura linii żeglugowcj 
Gdynia - Ameryka i Stowarzyszenie 
Elektryków Polskich. 

Froter linij Gc\ynia - Ameryka, 
chcąc przygotować pastę do pocllogi, 
zapalił kuchenkę gazowI}. w pokoikU 
tuż ohok g-łównego holu na pierwsz~'m 
piętrze. 1'\agle z niewial10mej dotych­
czas przyczyny powsta I pożar i plo­
mienie z rury gazowej przerzuciły ~i~ 
na dyktowe obicie ścian pokoiku, stąd 
zaś na drewniane schody, wiodące na 
drugie piętro do Sto,yarzyszenia Elek­
tryków Polskich. 

Min. Hudson w WarszawIe 
w a r s z awa. (PAT.) W nIedzielę o 

godz. 16,30 przybył do Warszawy mini­
ster Robel t S. Hudson, podsekretarz 
stanu handlu zagranicznego Wielkiej 
Brytanii z malżonką.. 

Na dworcu głównym powitali mi­
nistra Hudsona z małżonkę. podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu Rose z małżonką, ambasa­
dor angielski Kennard z członkami am­
basady, członkowie konsulatu angiel­
skiego, wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z dyr. Dittrichem, 
przedstawiciele M. S. Z. z radcą Podo­
sl<im, przedstawiciele Tow. Polsko­
Angielskiego, Izby Handlowej Polsko­
Brytyjskiej i Rady Traktatowej. Przy­
była również na dworzec małżonka 
ministra Romana, która podczas po­
witania wręczyła pani Hudson kwia­
ty. 

Ministrowi Hudsonowi towarzyszą 
w podróży sir Quentin Hill, stały szef 
urzędu handlu zagranicznego, AshŁon 
Gwat!iin, dyr. depo ekonomicznego an­
gielskiego min. spraw zagr. i radca 
Lyall, kierownik referatu polskiego w 
urzędzie handlu zagranicznego. 

Uchodźcy czescy w Polsce 
Kra k ó w (P A T). W nocy 16 bm, 

przej echał przez Kraków pierwszy po­
ciąg z uchodzcami czeskimi z Rusi 
Podkarpackej. Pociągiem tym jechali 
przeważnie urzędnicy czeskiej admi­
nistracji pallstwowej i strażnicy gra­
niczni wraz z rodzinami. 

Następny pociąg z uchodzcami cze­
skimi przybył do Krakowa dopiero o 
godz. 1 w nocy. Pocią.giem tym jecha­
ło 900 osób w większości rodziny 
funkcjonariuszów państwowych, nau­
czycielstwa i straży granicznej. 

Dalsze transporty rozbrojonych od­
działów czeskich w liczbie 8 pocią.gów 
zapowiedziane zostały na sobotę· 

Na d\'<,'orcu tranzytowym w Krako­
wie, gdzie zatrzymuję. się pocią.gi z 
uchodzcami, zorganizowano pomoc 
ży,vnościową i lekarską, którą. pełni 
służba ocl soboty wieczór. 

KRONIKA ŁODZI 
Konferencja gospodarcza S. N. We 

\\'rzoraj<3zą niedzielę w lokalu Zarządu 0-
kl'ęgowego Stronnictwa Narodowego pr.zy 
u I. Piotrkowskiej 86, pod przewodmc­
twem kierownika wydziału gospodarcze­
go Stronnictwa Narodowego Ewarysta 
Zwjerzewic:m odbyła si~ konferencja go­
,,~,od[lrcz[l dzialaczy z okr~gu łódzkiego z 
przemó\Yiell iami prezesa Henryka Krz~­
miń"ldego. Zbignic' .... a Michalaka. oraz WI­
cepl'ezesa Zarządu Okręgowego S. N., kpt. 
Leona Grzegol'zaka. 

Po południu w tym samym lokalu od­
h~' la się konferencja działaczy samorzą­
down'h z okręgu łódzkiego, poświęcona 
spra wom zhliżaj~lcych się wyborów do 
nad l\f i C'jsl<i ch. Konferencji przewodni­
czył kpt. Lcon Grzegorzak. referaty wy­
głosili adw. Gutlwwsld i kierownik orga­
l1jza('~'ill~' Zbigniew l\richalak. 

W Katedrze w związku z imieninami 
mar"z. Pil,:udskiego odprawi! mszę św. J. 
E. ks. hi,;J,up '\'łodzimierz Jasiński. Na 
nah07;('lh;t \\'0 przybył m. in. dowódca O. K. 
1<1'11. Thomme w otoczeniu wytszych ofi­
cerów garnizonu łódzkiego. 

Zaspy na drogach, Śnieżyca spowodo­
wala wsm' i ult'udnienia w komunikacji 
nu drogach województwa łódzkiego. Wła-

"Tezwana natychmiast straż ognio- clze zal'ząclzily przekopanie zasp i usunię­
wa przybyła na miejsce pożaru w si le cie :3niegu. 
jednego oddziału i zaczęła rąbać plo- Dla honorowania umowy. Pracownicy 
llące schody, puszczając jednocześnie fiz~- czni fil'my Hartwig w drodze strajku 
w ruch pompy z wod". GruJ)a straża- po;;tanowiJi skłonić przedsiębiorstwo do 

"" hcnoro\vania umowy zbiorowej. 
ków udała się też na strych, hy nie clo- Zatruła się gazem świetlnym. W mie-
puścić do pncl'zucenia ię ognia. illi- szkaniu pracodawców przy ul. KmńJSkie­
mo tej akcji nie udalo się pr7.cciwdzia- ~,) 96 ulc~la zatruciu gazem świetlnym w 
łać rozszcrzeniu się ognia i na stry- czasie kąpieli służąca. 22-letnia Ewa Płot­
chu zaczęły płonąć zlożone tam akta. I k~wna. Znaleziono je, raI?-0 pod drzwia­
Na ,pomoc przybyly wówczas dalsze n?~. Jak uf'talono .. zapommał?- ona zakrę-

dd . ł t·' <T' " • koło CIC kurek gazowy l zatruła Slę, gdy zna)-
o Zla y s l az~ 00 moweJ l pozar o dowala się w wannie, Ostatkiem sil do-
godz. 9,30 ugaslły. I włokła się do drzwi. lecz tu upadla i zmar-

Skutkiem pożaru. który stra",'il la. . . . 
część strychu w narożniku i częściowo . W przystępie rozstroJu. W mIeszka-

• ". ,. ..' • • J1IU c3\\'~'m przy ul. Romana 28 pod wply-
u~ządzenJc." Sto"arz~szelllu Elektl~- wem rozstroju nerwowego pchnął się no-
kow Polskich, zalanych zostało kll- tern \V brzuch 30-letni Artur Rudolf. Stan 
kanaście pokoi tej organizacji Ró'y- denata jest groźny. 
nież ulegly zniszczeniu hol na I pi~- Zabił swego szwagra. \V Kobylnikacn 
trze, korytarze i wewnętrzne schody 311etni Bolesla'..v ROl7aJski n.apadł na swe­
w biurach linii Gdynia - Ameryka. go ~z\~·ag.ra. 4v-letmego ?lhchała Stefan-

kIl l slCklerą zadał mu szpreg urazów w 

~,Strajk" żydów odłożony 
L o n d y n . (Tel. wł.). Wobec zło­

żenia nowych propozycrj przez rząd 
angielski, zapowiedzi.any na ponie­
działek strajk protestac~'jny Żydów w 
Palestynie został odłożony na eza'" 
późniejszy. 

głowę. kładąc go trupem. 
Zatrucie alkoholem. Przy zbiegu ulic 

Łagie\vnickiej i Biegallskiego znaleziono 
nieprzytomnego mężczyznę około lat 30, 
który uległ zatruciu alkoholem. 

Wpadł do kotła z wrzątkiem. W mie­
szkaniu przy ul. Marynarskiej 67 wpadł 
do kolla z wrzątkiem 3-letni Henryk Krzy­
sr.tofiak i odniósł poparzenia całego ciała. 
Siostra j€'go. l3-letnia Bronisława, odnio­
sła poparzenia nóg. 

Prenumerata w Polsce a odn~:r.ani~m .&uety do domu miesillCl-nle et ruy ... tygodniu) 
_~ __ ...................... ...;..2,50 d, la 'rIllUCą mleSleczme od 3,00 .. do 11,1){) zł (zależnie od Ittraju). 

Adres reda.kejl ł administracjI Pozna.A, A.w. !darem 1.0. Telefony: 4O-1J. 14-1~. SS·OT, H·II1. 
as·U. 16·25; po ,odz. l' oru w madzlete l 'wlata tylko: (()·12. RekoPIsów nieumO· 

wionych reda.kcja nie awraca. - W razie wypadków. apowodowanych eiłą wył.ezą, przeszk6d 
... sakladzie, strajkOw Itp., wydawnictwo nie odpow.i&da 11& dostarczenie pisma, a prenume· 
ratorzy nie mają prawa domai'ania sie niedostarozonych numeró'v lub odszkodowani&. _ 
KOJlto P. K. O. Poznlń JOO 1411. Pocstowe konto roJlrachunkowe: Pczna.A a. nr kartoteki 03. 



Zmarły ·sobowłór demaskuje zbrodniarza 
Dwie żony - Rozczarowanie - Fatalny zbieg okolicznośc - Nieudała ucieczka 

_ (r) W Chicago niedawno temu wypa· 
dek samochodowy doprowadził do zdema· 
skowania niebelpiecznego kasiarza i bi· 
gamisty. 

Na 43. A v~nue przejechany zosta I w 
nocy na 20 lipca r. ub, wytwornie ubrauy, 
mniej więcej 30 lat liczący mężczyzna. 
Doznał on pęknięcia. czaszki i zmarł w dro­
dze do szpitala . Kil' zdołano stwierdzić 
!.A?żsamości. zmarłego ponieważ nie znale· 
Zlono u mego żadnych papierów. Sądząc 
po wyglądzie, był on południowcem, może 
Meksykaliczykiem lub Al'gentyńczyk:ł!m, 
P?chod~ącym widocznie z lepszej stery. W 
kle.szem wewnętrznej jego marynarki zna· 
le~JOno 4 tys. dol. owiniętych rzecz 
dZlwna - w gazetę i obwiązanych tasiem, 
ką. 

już nigdy do tej drugiej nie wróci, jeteli 
będzie milczała 

Oboje pogodzili się i postanowili znik· 
nąć nocą z Chicago, zanim się policja wda 
w sprawę. Tymczasem sprawą już zain­
teresowała się policja, i śledziła obie ko· 
biety przez detektywów. Para małtonków 
została aresztowana w chwili. kiedy za· 
mierzała samochodem odjechać na dwo· 
rzec. W pół godziny po tym odbywały się 
przesłuchy policyjne. Sprowadzona druga 

kobieta potwierdziła, te mężczyzna po· 
ślubił ją tny lata temu jako Jose Hanno 

Lecz na tym nie koniec. Sprawa przy· 
brała niebawem obrót daleko sensacyj­
niejszy. Policyjnv urząd rozpoznawczy zde· 
maskował bigamistę jako da'>\"llo poszuki· 
wanego włamywacza i ka:siarza. Wlaściwl! 
jego na~wisko było John FersheL Toi!-a· 
mości zmarłego sobowtóra. który prz.yczy· 
nil się do ,,-demaskowania zbroniarza. nie 
zdołano stwierdzić. (kk) 

Oziewcz'eta Z' Monmarłre 
Wymienię imiona - Colette, Florence pt.dnieceni na kilka godzin opowiadaniem 

i ;...rinon - trzy panny z Monmartru, imio· o wesołym tyciu Paryża. Tego rodzaju 
. POlicja podobiznę nieznajomego umie· na ladne, których wdzięk przypomina i· zludzenia n1c.,żna jeszcze mieć w rzęsiście 

śCIł~ :v lIcznych pismach, wzywaj4c czy· stoty lekkomyślne. Z tą właśnie częścią 0swietlonych lokalach tanecznych, lecz w 
te!mkow .do po~a\Vania ewtl. informacji. Paryża, położoną na wzgórzach, łączy się ~",ietle dnia widok Monmartru i dużych 
MlDęł~ kII~a dm, ale nikt się nie zgłaszał. stale wyobrażenie o beztroskim życiu. mi- bulwarów ze zniszczonymi i odrapanym1 
Z.:iJnos!ło SIę na. to, że sprawa zakończy !osnych przygodach i zabawach. Monmar- kamiemcami, II zapachem perfum zmięsza· 
Się w aktach: "meznani zmarli". Dopiero tre nasuwa obrazki wesołego życia! nym z odorem bem;yny - robi mniej przy­
kró~ko przed pogrzebem zjawiły się dwie W międzyczasie zmieniło się bardzo jemne wrażenie. Wielce różni się Paryż 
koblety w kostnicy. Obie utrzymywałv. te wiele w Paryżu. To zawsze młode, lekko- placujący od Paryża bawia,cego . się. W 
zmarły, sądząc po umieszczonych w pis- myślne miasto. w swej na zewn.ątrz bły- cia~u dnia kochane i wesołe. dziewczllta 
?Jlach podobiźnie, był prawdopodobnie !'1.<-zącei szacie posiada już wiele bolączek. z Monmartre ' krocza, z twarzami poważ­
lC~, mężem. Jedna nazywała go "Jose Han- Dawne przysłowie, że "gdyby Bóg mie· nymi. wprawdzie zawsze, jeszcze usposo· 
no , ~ruga .,Aleksander Burmann". Jedna 5zkaJ na ziemi napewno wybrałby Paryż bionymi do uśmiechu lu,b serdecznego Wy· 
była Jego żoną rzekomo od pięciu, druga krzyknika - ale całe przejęte myślą o za· 
od ~rzecll lat. Obie kobiety opowiadały pracowaniu na kawałek chleba, "C'est la 
dalej, że m~ż. 'ch spekulował gruntami vie. grand maJbeur.~ . 
budowlanymI 1 przeprowadza! transakcje Mimi 1 Rudolf wraz ze swoją. cyganerią 
z towarzvstwami filmowymi. Z tego też nie istnieją już .- po pro!!tu wy!zlj z mo-
po\~'odu br! pra\\:ie stale w podróty, W dy. Stara łacińska dzielnica.j studencka 
ChIcago pozosta,,'ał co naj"'yżej dwa do wraz z l\{onmartre, cale gromady \~olnych 
trzech miesięcy w roku. i niezależnych malarzy - wszyscy prze· 

Zamkniętą Już trQmnę trteba było zno- chodzą ZWOl1;\3 ,do bistgrii. Stal.i się mate-
~u ~t\\'orzyć. Teraz jednakże okaża!o się, riałem do opery. film\l i romansów. cza-
ze .nIebos~c.zy~ :lie brł ll?ężem ani jeJnej sami są reklamą dla obcego pr~emysłu. 
am dr~g~eJ, . ze atokl mIędzy nim a :c11 Jeden ze starych, znanych włóczęgów eu-
mężeml Ist.mało zadziwiające podol:lień- ropejskich twierdzi stanowczo, że caly ten 
stwo, romantyCZny świat Paryża utrzymuje się 

Kobiet.y. opuściły szczęśliwe kostnIce. tylko w panopticurn,urządzon)'m pięknie 
W.rozm.owl.e nasunęło im się jednakże po- w Palais ' Moulin-Rciuge. . . 
deJrze.me, ze są, być może, żonami jed. Oto prawdziwy los ziemski. coś eo się 
n~go I .tego samego mężczyzny. Postano- skoI1czy/o. żyć motę jeszcze tyll\O nadal w 
~lly WlęC odczekać powrotu swoicb mę- muzeach, które opowiedz.ą światu o jego 
zów ?- następ~je \yyj~śnić sprawę. O ta- minionej świetnośGi. Paryż pozostaj~ jerl· 
t~cznle pokł.óclły Się I udały się na poli. nak Parytem, na prz.ekór ,,':>zelkim zmia· 
Clę· L.ecz t.ego saJ?1ego dnia nastąpiło nie- nom. 
oczeknvame rozwlązanie sprawy. AJek3an. Lecz wróćmy do trzech miJycll mie· 
der Burmann przyjechał wieczorem eks- Pilne studentki. slkanek Monmartl'e; do panien: Colette, 
pressem do Ch!c~go i udał się wprost z Florence i Kinoll, Tu jest ich świat, tu 
dworc1.L do swoJeJ żony. Ta wzięla go na. przeżywają radość i smutki. SĄ to panny 
tyc,hmlast. na spytki, zarzucl'la mu d"'u- nr·.,al'E pSaiem(lIZ~ćb.ę ·\\'e!!o kl'ólestwa" - poszło w o. świeżych policzkaCh. dużych. jasnych I 

n "Trtk niesłychanie wiełe zmie· nl"frasobl' ch l O .~. .... ten.two l zatądała wreszcI'e, "'eby J'e.; wy- < lWy oczac l. czywIscle są " n;ło się we Francji! - \Vśród zabawy u' bl'pdne ni 'e "'l'ele m 'ą b" h' 
z, nał całą prawd", gdyż inaczeJ' powl'adoml' . , '. aj pl'zy sOle ple lę· " ci')sznycb nocy pa rysk ich myśli si" o tro· dzy I' są stude tka l' P' .\ t h 
Jego drugą ton" i policJ'". Prz"party do mu. "., n n l. onlewał. rze a " "J ~CP dnia nadchodzącego. a ci którzy si~ Jakoś ż ć Al .... t . d 
ru pr. zyzt!ał się na, reszcie do winy, przysI' ". y . IŁ ma l\:ta er nJe za al'mo gał J d kż ż . _ .... n"JgłośnieJ bawią i szaleją w luksus~)\vych przelewa swą wiedzę w mózgi studentów, 

e na e ome, że Ją tylko kocha l te It·kalach Monmartru - to cudzozlemcy, najeży .... lyśleć o zarobkowaniu. Są więc 
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kalU 

" o les ",rgere, g Zle za, nym za awy 

I turystom robi się "nastrój" paryski, Czy-G Ł O W A C Z Y lOK l? nią to ze specja~n!.m fr~nc~skim ebar-
, • mem, który choclaz w bledzle każe być 

Piękna pani przetywa w czasach szczycie uczesania . Znawcy twierdza,. ~e za~\'sze wesoł~'m: Twierdzę, że każd,a Pa­
w.spÓłczesnych niejada kłopot. Jeszcze I powinien mieć formę aureoli, lub wyglą- ryr.anka ro~zl Slę w baletowych bUCIkach, 
klIka lat temu można było zaobserwować ł dać. jak skJ'zycJta samolotu Kiedaleka a FrancuzkI sa, za bardzo praktyczne, aby 
p~w~ą jednolitość mody i gustu w odnie. stąd analogia do automobili na szatacb nie chciały wykorzystać swych wrodzo­
sIem.u ~ak do sukien, jak i do fryzury, o. afJ'ykali.skich. /. nych zd~lnó!.ci: A wi,ęc przed poł~dni~m 
be~me .led~ak wszystko się zmieniło i co- A WIęC: głowa. czy lol,i? Zawsze je. spędza Się kIlka godzm w SOrbOl'lle, !lle-
dZlenme meomaJ napływają ze stolicy szcze lokI. Może jednal, już jutro będą czó,r na deskach teatrzyków. 'nOCe ws~ód 
mody - z Paryża _ nowe pomysły, no. na leżały do mody przestarzałej! ~wlateł MOr'Imal'tre, z ' dużą doza. gOWCIPU 
we .k.r~t~otrw!'ł.le dyktatury. Ledwie. że I ntlTl'loru. . . . .. . 
-panI I lPl f~yz.1er ugod7.ą się- na jakiś sclle- Triy panny !<ą dobn'mi ptzyjaciółka· 
~at, a tu .. .1Uż dokońala się inna decydu. mi, pomagają sobie . wzaj~ń'lnie, raZem 
Jąca rewoJ-ul:'ja. ' '. 
}.<f&c' ł. : 

()J)Tł'IECZ~'Y OLBRZYJI 

Wzele rzecz?! już widział ten kilkuset­
letni dąb w londy/iskim parku. 

mieszkają, a częsty brak pieniędzy i cia· 
snotę mieszkanka uprzyjemnia się zdol­
nościami gospodarskimi, których praw­
dziwa Paryżanka nigdy nie jest pozba­
wiona. Czasami może zakŁóci idyllę mały 
spór o jakiegoś Gastona lub Emila. ale i 
na tym punkcie szybko dochodzą do zgo­
dy. Zre~ztq ź~'jąc na l\fonmartre nie mot­
na życia brać zbyt trag·icznie. Po nocy 
spędzonej w teatrzyku rano gwarząc szy­
kuje się śniadanie, po czym tcl,i do ręki 
i w drogę na uniwersytet. \V teczkach 

Skrzętne gosposie 

tkwią poważne wykłady z dziedziny me· 
dycyny, prawa lub filozofii. 

Tak wygląda energiczna - trochę jut 
przeżyta - młodzież dwudziestego wieku, 
poddana nowej, rzekomo lepszej dyscypli­
nie tyci owej. 

Ciężko walczy o swą egzystencję, cza.· 
sami zmienia się po kilku latach w sław­
na, gwiazdę "Folies bergere", a czasem 
"dziewczyna z Monmartre" staje się 
dzielną lekarką. v,,'ynalazczynią zbawien­
nego serum, lub adwokatką czy też filo-
zofka,. W. J. 

' A . wszystkiemu winne: loki! One to 
pf!kl."ęcjly na !!łOwie i. w 1!'1o\vip i 5J10wo, 
dOWii/Y p.otrzeby dłu/!ICh namysłów i mo­
talnych zabi~~ów. Ró\,,'noczt'Śnie tym sa· 
:rn},'m pl"'lemlanom ulel!'łv j sza tv. które 
r.óWl1i~ż p1UBZa. b~'ć POshlsz'ne: lokop) Do 
Fhpdzl !f'raz ~ zindywidua lizowan ie e3 (pj 
ąylwetkl, r<ohieta mu.si zdeC'vc]owar sjp 
na : to. czy chce w~'~lądać. i:11, pani fi; 
pompadour. czv iak królowa Eu~enia. 
py dama rokokowa. albo też czv woli 
się~ać PO pierwowzór jeszcze barclziei od­
legły i upodobnić się do dam wvtwor­
~ych, klasycznego imperium rz~rmśkiego. 
albo też do starożytnych Greczynek 

... ; '<'KYlJdpiiKendo· Judo 

, 'V salonach' fryzjrrskich tocza się wip,C' 
długie d~'skusje naci .. deg'Clżowanil'm'· i 
•. tapirClwanipm". nad podn'Jszeniem czy 
opuszczaniem nieszczęsnycb loków, aby 
w żadnym wypadku kobieta nie wygląda· 
11\ na swój wiek. ",d,,:/: iest to ze wsz"st-
kfch ' pwrn!ufłlności nai.!!oreza . . 

O wiele ła twiejsze ż~'cie pod t~'m 
~zglęclem maja np . pi~l;;nisie dzikich 
szczepów afrykańskich, które wprawdzie 
rówlllei hnlcl u ia przeróżn~'m splotom i lo· 
kom. olecionl,ol1l i zawijasom. alp wiC'rlZ:l 
z li(óry ' i od szrregu pokolC'r'l. ia k rn 1I"7.~, 
wyglądać. aby zadość uc'zyn IĆ przepisom 
rytuału. i spodobaf sip, woiownikom dC'· 
korującym swoie glowy pa Imowym li­
ściem i bial~Tlli muszelkami 'Vprawdzie 
i kobiety z plemion afl'\' kmi"kirh nosz~ 
tel'az ' powłóczyste szaty z \H('j~nir:tymi 
na nich. iako mot~·wy r1rkot'ac~,jnc: auto· 
me>bilaml. motocyklami. zPl!'arl,ami. ale 
~łowv zachowały ~\~'ói ",,,,:;trói pien,'otny I 
I słutC'bne dam afrykaliskich nie potrze­
buja męczyć sie w~' m~'ślani(,ln no\\'~'('h 
fryzur - l\ajnowszq no\\'o~('il1 z r.al'I'('BU 
fryzur c1amskichiest tzw ... da u pIJ in" ucze' 
sanip. które podobno nie postarza. klóre. 
oglądanI' z frontu posiadać ma majesla· 
t~'r7. na powagę. a obserwo\vane od tylu 
jlłowy' urok i wdzięk! Czy to prawda? 
Pytaniu temu towarzyszy westchnienie 
pełne tajemnej troski. A sytuacja pogar­
sza konieczność przystosc wania do tego 
k"ztałtu głowy: modnego kapplusika, któ­
I'V u~adowil się zalotnie gdLieś na samy,m . 

,lVutworna dama współczesna 

,,§alon fry.zjęrski" tV Afryce 

Skąd się wy-wodzi japońska wytrzymałoŚć, odwaga 
kość decyzj i 

i szyb-

(1') Znana powszeehnie japo()ska wy­
Łrzymałoś(;, odwa,ga, . ·szybkoŚć; dec.yzji i 
szybka orientacja nje jest li tylko zasłu· 
ga charakteru narodowego Japończyków. 

[sInieją ' od wieków wyprQbowane sy­
stemy wychowawcze, które zdolności te 
szkolą i umacniają w młodych obywate­
lach, 'ipponu. Każdy z narodowych spor­
tów Japonii opiera się na drobiazgowo 
przemyślanych teoriach i kodeksach, któ' 
re prowadzą do równocze.snego rozwoju 
zalet moralnych, 

K y u d o, czyli sztuka strzelania z łu­
k u jest nieodl:owną częścią wysz:kolenia 
Japoliczyka. Służy ona clo wyrobienia pe­
wllośd siebie i równowagi umysłu Zało­
żenia [';yudo pOdaje stary tekst chiński 
Li-ki: ,.;-';iezhędne warunki do puszczania 
pewną ręką celnej strzały są: równowaga 
umyslu ze stron? moralnej i równowaga 
ciała ze strony fizycznej. Sposób strzela­
nia z łuku pozwala. sa,dzić o wartości mo­
ralnej strzelca." . Ta klasyczna maksyma 
7.3ginęła jednal, w Chinach wraz z upad­
kiem sportu lucznicr.ego, podczas gdy w 
Japonii trwa po d-ziś dzień. Od czasów 
wczesnego średniowiecza l\yudo nie stra­
ci/o nic na popularności, przeciwnie -
obecn.ie weszło w za:kresobowiązuja,cego 
programu szkó ł średnich. 

1\ e 11 d o, fechtunek japOliski posiada 
niemniejszą wartość wychowawczą, jak 
I I\yudo. Lat\yo to zTozumiemy, gdy uprzy· 
tomnimy obie tl'zy symbole, wyrażające 
tny id'ee życiowe Japończyka: L lustro -
symbol znajomości samego siebie, 2. klej· 
not - symbol czystości i wartości moral­
nej, ol'az 3. miecz - symbol gotowej na 
śmierć odwagi. 

Kendo jes,t roz\yinięciem trzeciego po· 
~' ula tu. Doskona le opra.cowane zasady 

l. tego ćwiezenia . wy.rabiaj;ą.. siłę,. zrę~ZD1lŚ.t. ' 

odwagę nie mowląc jUi: o harmonijnym i 
wszechstronnym wp/ywie na mięśnie całe­
go ciała, 

J u do, nO\\-'5za forma odwiecznej wal­
ki Jujitsu, jest określana przez Japollczy­
ków, jako "sztuka łagodności i ust ępowa­
nia". "-ydaje nam się to nieco dziwnym 
określeniem, wziąwszy pod uwagę, że Ju· 
do dopuszcza cały szereg bolesnych ude­
rzeń i chwytów, ale gdy wnikniemy w 
g~ąb ~asad tej walki, przekonamy się, że 
me Jest to powiedzenie bezpodstawne. 
Główną zasadą Judo jest wykorzystanie 
niezręczności przeciwnika i obracanie si­
ły jego przeciw niemu samemu. \" zwią­
zku z tym sita fizyczna nie odgrvwa tu 
zbyt wielkiej roli, I'acze j ważną jest uo­
skonała orientacja, szybkość działania 
umiejętność chwytów i ivnik ów oraz zna: 
jomość anatomii. Judo l,szta/ci znakomi­
cie z?olnoś~ decyzji, spryt i odwagę. 

\\ szystk.le pow~'ższe ćwiczenia mają 
s\ve odpOWIedniki IV cz~'nnościach r\'tual­
nych, ujawniajątych ich głębolq tJ·cii~. 

Tylko POlacy upraWiają 
ożyvvczą herbatę 

(r) 'v Bl'fłzylii ist nieje pewien rorlr.nj 
herbaty, 7.wallej her\'a mathć. lJ(,rhajfl 
ta :vs.kutek zawal'toiici kofeiny i pe\\n~ ch 
oleJkow etel'yczn~'ch działa oż~·\\'czo porl­
czas pracy umysłowej, usuwa uczucie 
zmęczenia i wzmacnia pracę 5erca. 

, ąerbatę tę uprawiają wyłącznie koJo­
mścl Polacy w stanie Parana. 

.. Dz:iwić się należy, że w okre;:;ie ekspan­
SJl kolonialnej Polski nie ilYJpor,lJjl":)Y 
od naszych rodakó\\ z za ocranll t"H') lo­
~~ {FAl} 



97) 
Co to miało znaczyć? Czy baron 

rzeczywiście ośmiela się z niej żar­
tować? 

Lecz nie, był poważnym i patrzał 
na nię, badawczo. 

- Przekonałaś się peWno, że w naj­
lepszym razie dostałabyś nie wiele. a w 
najgorszym nic. \,y takich warunkach 
byłabyś niewątpliwie zadowolonę" do­
stawszy pOłowę olbrzymiej fortuny, 
pozostawionej przez drogiego zmarłe­
go? 

Ilona potakująco skinęla głową. 
- Ofiaruję ci więc połowę! Czy 

jost.eś zatem gotowa ponieść ofiarę, by 
maJąt~k ten pozyskać - pomyśl, iż 
chodzl tu o wiele, wiele milionów? 

- Jestem gotowę, do każdej ofiary! 
- zawołała hrabianka gorączkowo. 

- Pozwól zadać sobie wpierw jed-
no pytanie: Czy radca zna ciebie o­
sobiście? 

- Nie, nie widział mnie nigdy! 
Lecz co za związek ma j,edno z dru­
gim? 

- A czy znają ciebie krewni, któ­
rzy przybędą na termin? 

- Wcale nie! Nie wyjeżdżałam 
nigdy z mojej okolicy! Nikt też mnie 
nie odwiedzał. Nie mogę jednak do­
tychczas zrozumieć, co to ma za stycz­
ność z moją ofiarą! 

Alfred uśmiechnął się zadowolony. 
- Zaraz się dowiesz! Należy jed­

nak zastanowić się, te do kroku tego 
potrzeba mądrości, męstwa, silnej wa­
l! i niezwykłe.i odwagi. 

- Sądzę, iż posiadam te warunki, 
,iesŁem, jak już powiedziałam, gotową 
na wszystko, b~' le tylko z.ap~m:nić so­
bie zwycięstwo! 

- Nam, droga kuzynko! - prze­
rwał jej AHred. 

Słuchaj tedy i nie przeraź sięl Mu­
sisz odegrać rolę mej żony! 

-Co-jamam? 
Hrabianka zawahała się. Plan ba­

rona wydawał jej się tak awanturn;" 
czym i niespodziewanym, że przez dłu­
gie chwile nie była zdolną do żadnej 
myśli. 

- Plan twój jest niebezpiecznym, 
więcej nawet, karygodnym. Żądas~ 
ode mnie zbrodni oszustwa. 

- Choćby! Pomyśl, że chodzi o 
miliony, aby dojść do nich, można 
prz.ez parę godzin grać komedię! 

- Nie, nie! Żądasz rzeczy nie-

możliwej! - zawołała Ilona, strasznie 
zaniepokojona. 

- Dobrze! - rzekł Alfred obojęt­
nie - żartowaliśmy tedy! Mówmy o 
czymś innym. . 

Hrabianka była dziwnie wzruszo­
ną! Złoto nęciło ją, a im dłużej my­
ślała, tym łatwiejszym do wykonania 
wydawał jej się plan Alfreda. 

- Rozważę sobie twoje słowa! 
zawołała, drżąc jak w febrze. 

Alfred potrząsnął energicznie gło­
wą· 

- O tym nie może być mowy, tutaj 
bowiem należy działać szybko. Po­
dZielimy się lupem, jeżeli przystaniesz, 
jeżeli n ie, majątek spadn ie na moje 
dziecko. Widzę jednak, że się na e­
nergii twojej pomyliłem, Nie chcę 
też zakłócać spokoju twego sumienia. 
Zrzeknij się pieniędzy, pozostail 
w twych skromnych stosunkach, za­
chowując podniosłe przeświadczenie, 
żeś dobrowolnie · straciła potęgę, bo­
gactwo, jednym słowem milionowy 
majątekl 

Hypnotyzującym wzrokiem spoglą­
dał na hrabiankę. J ego oczy latały 
niespokojnie, ręce zaś bawiły się ner­
wowo stojącę, obok jej filiżanki cu­
lderniczką. 

- Sądzisz tedy, że jeżeli się zgodzę, 
nie potrzeba się obawiać wykrYCia i że 
wygramy sprawę, nie narażając się na 
karę? - spytała niepewnym glosem. 

- Bez żadnej wątpliwości! Nikt 
cię nie zna. Dolores zaś nie powróci 
nigdy i ni~ dówi/:) się, co tutaj zaszło. 

Czego więc mielibyśmy się oba­
wiać'! Oprócz tego po podziale łupu 
będziesz mogla. opuścić Niemcy, jeżeli 
nie będ;deRz wolala ze mną razem ... 

Zamilkł, lecz płomienne spojrzenie 
jego oczu dokończrło z,aczętego zda-
nia. . 

Na twarz Ilony wystąpił gorący ru­
mieniec. 

Spod nawpół przymkniętych po­
wiek obrzućiła Alfreda lubieżnym 
wejrzeniem. 

Czas jakiś walczyła jeszcze ze so­
bą, w k011CU wyciągnęła do niego rQ­
kę· 

- Dobrze więc, niech i tak będzie! 
- zawołała odclych,ająą ciężko. Na-
leżę do ciebie! 

Nacisk, z którym wymówiła ostat­
nie słowa, pozwalał zgadywać, ~zy od­
nosiły się one do wspólnego.planu, czy 
też do czegoś więcej jeszcze. 

STRACONE SZCZĘŚCIE 
Prawie nieprzytomny z wścieklej 

zazdrości, szedł Frank oświetlonymi 
blaskiem kSiężyca alejami parku za 
biegnącą przodem Nelly. 

Nie zdawał sobie jednak zupełnie 
sprawy z usłyszanej przed chwilą 
strasznej wiadomości, mając nadzieję, 
iż Nelly popełniła kłamstwo, by zgu-
bić Dolores. . 

\V pawil<;>nie nie zastanie nikogo, 
niewinność ukochanej wyjdzie na jaw. 

Jednakowoż, pomimo, że Nelly do­
skonałą była komediantką, wyraz szy­
derczej radości na jej twarzy, gdy mu 
wiadomość przyniosła, nie bYł udany. 
Nie była także udaną niecierpliwość, 
z jakę, spieszyła, bojąc się, by nie u­
szła ofiara jej zemsty. 

Frank z trudem stłumił okrzyk bo­
leści, wyrywający mu się z pien·i. 

Pragnął pozostać silnym, zachować 
spokój, nie ma przecież jeszcze żadne­
go dowodu w ręku. 

Biada jednak, jeżeli go dostanie! 
Nie będzie " 'yrozumialym! 

Zbliżywszy się do pawilonu, stanął, 
zwracając się do Nelly. 

Nie mógł oprzeć się uczuciu pogar­
dy dla istoty, która nie zdawała sobie 
wcale sprawy z podłośCi roli, jakę, na 
siebie wzięła. 

wisko i miała go być pozbawioną? 
- Panie Frank, pójdę! - Jesteś 

tuk strasznie wzburzony l Możesz się 
dać unieść gniewowi i spowodować 
nieszczęście! - zauważyła nieśmiało. 

Wściekły wzrok Franka skłonił ją 
do milczenia. . 

- Odejdź w tej chwili, panno Nel­
ly! - zawołał ochrypłym głosem. -
Jeżeli nie chcesz,_ abym mając · cię już 
Za nędznego szpiega, nauczył się jesz­
cze gardzić tobą jako bezwstydną! 

Powiedziawszy te słowa, oddalił 
się· 

Z ust Nelly wyrwał się głuchy o­
krzyk wściekłości. 

Takie podziękowanie otrzymała za 
swę, przestrogę r Została obrzuconą 
szyderstwem i pogardą przez człowie­
ka, któremu, jak mniemała, nieocenio­
ną oddała przysługę . 

Ach, jal< to palilol 
Tw.arz jej wykrzywił,a się wście­

klością i wstydem na myśl, że skutki 
jej postępku spadły na nią samą, że 
już teraz doznawała pogardy, przezna­
czonej dla swej znienaWidzonej nie­
prr.yjaciółki. 

Nie n.a próżno jednak znosila ten 
policzek! 

Dolores zaklinała go na próżno, by 
ją puścił, na próżno rzucała mu w 
twarz swą nienawiść i pogardę, pozo­
stał niewzl'uszonym. Upierał się, by 
Dolores została jego i z nim uciekła, 
w przeciwnym razie groził, że wyda 
ję, ojcu, 

NieszczęśliWa ze strachu i rozpa­
czy, bliską była pomieszania zmysłów. 

- Czy nie czujesz pan, że życie o­
bok niego jest dla mnie niemożliwem, 
ża musi doprowadzić do nieszczęścia 
- zaklinała go znowu. - Może<;z 
mnie pan zmusić, bym z tobą poszła, 
lecz nie mogę zmusić serca, by cię po­
kochało! K.ażdy dzień poświęcony to­
bie, byłby dla mnie męką, więcej na­
wet, wolałabym ponieść śmierć, niż 
należeć do ciebie! Jeżeli mnie ko­
chasz, jak mówisz, nie możesz prag­
nąć mego nieszczęścia, ani śmierci! 

On jednak pozostał niewzruszo­
nym. 

- Nie wahaj się dłużej, piękna Do­
Jores! - zawołał ochryply z gniewu. 
Prosisz na próżno i tak pozwoliłem 
vatrzym.ać ci się zbyt długo. Cierpli­
wość moja wyczerpała się, a jeżeli nie 
spełnisz mej woli, zemszczę się, wyda­
jąc cię na pastwę ojca! 

- Nędzniku! - krzyknęła Dolores 
- ' nienawidzę cię i brzydzę się tobą. 
Tylko łotr ostatni może pastWić się 
nad bezbronną kobietę,. Och, gdyby 
był tutaj pan Frank, zapłaciłby ci za 
twą niegodziwość. 

Inżynier zaśmiał się szyderczo. 
- T.ak, ,voł,aj twego ukochanego 

Franka! Jest daleko i nie słyszy cię! 
Należysz do mnie i ni eujdziesz mi po 
r-az drugi! 

Krzyknęła przerażliwie, uciekając 
na drugi koniec pokoju, nędznik zaś 
podążył za nią. 

\" strasznym wzburzeniu, w jakim 
się oboje znajdowali, nie spostrzegli 
Franka, który w tej chwili stanął na 
progu. 

Twarz jego pokrywała śmiertelna 
bladość, rysy wykrzywiał szalony ból, 
w oczach zaś jego błyszczało dzikie po­
stanowienie. 

Inżynier wycią.gnął właśnie ręce 
ku DoJores. 

- Dlaczego uciekasz ode mnie? 
Niechaj przyjdzie ten głupi Frank. Nie 
pl'zeszkoclzi mi z ust twoich skoszto­
wać szczęścia! - worał namiętnie! -
Raz już miałem cię w objęciach. 
Wspomnienie tej chwili prześladuje 
mnie ciągle, była to bowiem naj szczę­
śIiwsza chwila w mym życiU, I dziś 
pochwycę cię w ramiona, jak wówczas 
w Bristolu, upajając się twymi poca­
łunkami! Musisz być moją, choćby 
ś,,,iat caly stanął pomiędzy nami i 
choćby Franka bezsilna . strawiła 
wściekłość. 

Mówiąc te słowa, pochwycił ją w 
ramiona. 

'vV tej chwili silne ramię odrzuciło 
go na bok, a uczuwszy równocześnie 
dotkliwy ból w twarzy, krzyknął gło­
śno: 

Bat Edwarda ugodzi! go silnie. 
Z ust DolOI'es wyrwał się okrzyk 

przerażenia, nie poznawszy Franka, 
sądziła, iż nowe zagraża jej niebezpie­
czeńsb,· o. 

Poznawszy go, odetchnęła. 
- Inżynier wit się tymczasem w 

h,ezsilnej złości w żelaznych objęciach 
Fr&nka. 

- Puść mnie pan, albo zawołam o 
pomoc! - krzyczał. 

Nic nie pomagało. 
Bat Franka smagał go bezustanku, 

razy l'ozlegały się w Ciszy nocnej, spa­
dając na wiję,cego się z bólu Harriso­
na. 

DoJores, drżąc ze strachu, przypa­
h'ywała. się egzekucji. 

Chociaż nienawidziła Harrisona i 
cieszyła sir, z nauczki, jakę, otrzymał, 
w sercu jej jednak ozwała się litość, 

gdy słyszała jego jęki. 
- Panie Frank, miej litość, pro­

szę cię przestań! - błagala drżącym 
glosem. 

Prośba JeJ jednak rozdrażniła 
Franka bardziej jeszcze, bił coraz 
wścieklej wyjącego z bólu, dopóki rę­
ka mu nie zemdlała. 

Na koniec, pochwyciWSZY go za koł­
nierz, wywlókł do drzwi i wyrzucił z 
ogrodu. 

- Łotrze! - krzyknął za nim -
nie waż się ukazać moim oczom. 

Harrison podniósł się . z trudem z 
ziemi i zaciskając groźnie ręce, odda­
Hł się, jak obity pies. 

FranI\: zwrócił się do Dolores, 
stojącej trwożnie na uboczu. 

Nie spodziewała się, że ukochany 
zemści się tak strasznie na Harriso­
nie. 

Serce jej przepełniała radość. Uko­
chany ukazał się w por,ę, 1:;ly ją z gro­
żę,cego wybawić niebezpieczeństwa, 

- Edwardzie ukochany, jakżesz 
wdzicznę, jestem Niebu, żeś · przy­
szedł. Och, gdybyś wiedział, w jakim 
znajdowałam się strachu! 

Lecz cóż to! 
Wzruszają.c pogardliwie ramiona­

mi, zmierzył ją od stóp do głowy zim­
nym, obojętnym wzrokiem. 

Czyż ją wzrok mylił? Nię tozu­
miała go. 

Zbliżywszy się zwolna ku niemu, 
pochwyciła go za rękę. 

- Oszczędź sobie komedii, pani 
baronowo! ..,- rzekł zimno, cofnąwszy 
się szorstko - nie uda się pani oszu­
kiwM mnie dłużej. 

- Edwardzie! 
Okrzyk bolesny wyrwał się z jej 

ust. 
Zrozumiała teraz wszystko. 
Cofnę,wszy się z otwar.tymi szeroko, 

osłupiałymi oczyma, przyciskała ręką 
czoło. W twarzy jej nie było 'kropli 
·krwi. 

Przez chwilę stała nieruchoma z 
wyrazem rozpaczliwej boleści w twa-
rzy. . 

- Edwardzie! - rzekła raz jeszcze 
z gorzkim, bolesnym zarzutem w gło-
sie: .. '. _. . 

On jedn!łk nie ruszył śię. 
W sercu jego $zalała .bm:za różno­

rodnych uczu~, żadel) nerw jędnak nie 
drgnął w jego twarzy i nie zdradził u­
czuć jego. 

- Idź pani do swego pokoju, to nie 
jf'st miejsce do wyjaśnień - rzekł 0-
chrypłym głosem. - Pomówimy ju­
tro, gdy się pani zastanowisz nad 0-
kropną zdradą, której się wobec mnie 
dopuściłaś. Jutro może opowiesz mi 
pani - dod,ał z gryzącą ironią - ostat­
ni rozdział swych zajść w Bristolu, o 
którym do dziś zamilczałaś! Hahaha! 

Chcą,c ukryć przed nią drganie 
twarzy, odwrócił się. 

Zwolna skierowała się Dolores ku 
drzwiom. Na progu zatrzymała si~, 
odwracając się raz jeszcz~. 

Chciała coś jeszcze powiedzieć. 
Usta się poruszyły, głos jednak ~d­
mówił posłuszeństwa. 

Zwolna zeszła ze schodóW. 
. Wkrótce postać jej znikła wśród 
drzew parku. 

Dreszcz wstrząsnął ciałem Franka. 
Zdawalo się przez chwilę, it po­

bie~nie za oddalając~ się DoJorcs. 
\Vstrzymał się jednak. 
Chwiejnym, ociężałym krokiem, 

powrócił do domu. 
Tutaj przestał panować nad sobą. 

Padł na krzesło a z piersi jego wyrwa­
ło się bolesne łkanie. 

Silny, nieugiętej woli czlowiek pla­
kal! 

Piel'zchlo czarowne m·arzenie, bo­
żyszcze, które czcił, zdruzgotane zo­
stało a na jego gruzach płakał on, pła­
kał nad utraconym szczęściem! Zniżyła się do nędznej denuncja­

cji, zrzucając bez namysłu maskę i po­
kazując SWe prawdziwe, pelne niena­
wiści oblicze. 

Chociaż nie będzie bezpośrednim 
świadkiem dramatu w pawilonie, u­
luyje się jednak, aby choć zdala napa-
wać się krzykami boleści nieprzyja- POPLATANE NICI 
ciólki i wściekłością, obu mę~czyzn. .. 

- Zostań teraz, panno Nelly! 
rzekł tonem n ie znoszącym oporu. -
TO j co mnie spotka w pawilonie, nie 
potrzebuje świadków, a tym mniej 
mlodej dziewczyny! 

Nelly spojrzała rozczarowana. 
Więc nie będzie świadkiem upoko­

rzen ia. swej nieprzyjaciółki, poniżenia 
znienaWidzonego Harrisona? 

Bat w rękach Franka obiecywał o­
krutne, wstl'7.ąs8jące nerwami wido-

Jak wąż prześli7.giwala. się przez W kilka. dni po Pierw~zym spot-
krzaki bocznymi ścieżkam i, skracają- kaniu Alfreda. stała hl'obianka Ilona 
cymi drogę i ukrywającymi ją, przed przed lu. trem w swoim pokoju w ho-
oczyma Franka. telu. 

Pomimo, iż kilka zaledwie ubieglo Bardzo jej było do twarzy w ele-
minut od powiadomienia Franka, ba- ganckiej sukni spacerowej, w którą. 
ła Flię, że przyjdzie za późno. się ubrała, chcąc się prZYPOdobać ku-

Obawy jej jednak były płonne. Har- , ZY110"'i. 
risona Zbyt opano'yałY r:iskie instyn- . Jasny, ~owie~,:,ny materiał ~t~yda­
kty, aby b~z walkI zamechał swych l tn: ol ra CZPJ. [I]llzell ukf)'wał Je] po­
zam)arów . • l1 ~' I1 C k z:~ll;y, ko~\i ;~ cr : jl1y ·kar c1m:z, 

spod którego wysuwały się jej kędzie­
rzaWe włosy, otaczał młodę" 8Wlezą 
twarzyczkę, ozdobioną. żywymi ogni­
stymi oczyma, KoralOWe usta ukaży­
wały w zwycięSkim uśmiechu drobne, 
śnieżnej białości ząbki. arabianka 
Ilona wie.działa, Że jest pięknę, i nie 
wą,tpiła też, że podbije 1:;larona. 

(C;i/l.~ dalsty nastą,pi) 



przed wyborem prezydenla Jrancji PensJa: prezyaenta wynosY S mmo.­
ny 600 tys. frs. Pozol'nie jest to suma 
ogromna. Płaci on jednak, podobnie 
jak każdy francuski obywatel, bardzo 
wysokie podatki, ponad 900 tys. frs., 
utrzymuje licznę. służbę, daje hojne 
datki na cele dobroczynne. funduje 
wielkie nagrody S\'iego imienia na wy­
ścigach itd. itd. Najlepszym dowodem 
jal{ stanowisko to jest intratne, może 
służyć fakt, że Poincare po ustąpieniu 
z Pałacu Elizejsldego znalazł się na­
"\'et w trudnym położeniu tak dalece, 
że parlament uchwalił wówczas su­
mę 100 tys. fr8., jako pensję dla b. 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 

P a ryż, 14 marca 
(d) Dnia 5 kwietnia odbędzie się 

po raz piętnasty od 1871 roku wybór 
nowego prezydenta. Pierwszym był 
Thiers, \vybitny historyk i mąż stanu. 
Konstytucję Trzeciej Republiki uchwa­
lono dopiero - przypominamy - w 
1875 roku. 

Drugim z kolei prezydentem - je­
dynym zresztą wojskowym - został 
marszałek MacMahon. Po nim urzędo­
wali aż do wybuchu wojny. światowej: 
Jules GrEn'y, Sad i Carnot, Casimir 
perier. Felix Faure, Emile Loubet, 
FaIlieres, wreszcie Rajmund Poincal'e. 
Na jego siedmiolecie przypadła zawie­
rucha dziejowa: Poincare powrócił z 
oficjalnej wizyty do RosJi zaledwie na 
kijka dni przed mobilizacją. 
Rządy wielkiego Lotaryńczyka skoń­

czyły się podpisaniem tr.aj{tatu wersal­
skiego. Ponieważ traktat ten był w 
przeważnej mierze dziełem Clemen­
ceau, nic też dziwnego, iż jego zwo­
lennicy uważali, ' że ukoronowaniem 
kariery "Ojca Zwycięstwa" powinien 
być wybór na prezydenta republiki. 
Podjęli więc energiczną kampanię. 
Sam Clemenceau nie angażował się w 
niej, uważając, że godność prezydenta 
powinna przypaść mu w udziale samo­
rzutnie, jako.. wyraz wdzięczności 
Francji. Wrogowie jego jednak z 
Briandem na czele rozwinęli tak e­
nergiczną akcję, puścili w ruchu taki 
mechanizm intryg, że Zgromadzenie 
Narodowe wybrało chorego umysłowo 
Deschanela, a rozgoryczony CIemen­
ceau wycofał się zupelnie z życia pu­
blicznego. 

Już jednak w niespełna osiem mie­
sięcy Deschanel z powodu choroby 
podal się do dymisji, a jego następcą 
zOi'tal energiczny Aleksander Mi1le­
rand, W tym czasie obradowała w 1922 
roku sławna konferencja w Cannes. 
Millerand, uważając, iż ówczesny pre­
mier Briand za daleko posuwał 51'ię w 
ustępstwach na rzecz Niemiec, wez";val 
go do Paryża. Briand zmuszony był 
podać się do dymisji. Ale mu tego nie 
zapomniał. 

bę. Prawda, że MacMahon, który je­
dyny z prezydentów francm::kich chwy­
cił się tego ostatniego środka, musiał 
potem podać się do dymiSji. 

Z powyższego widać, że konstytu­
cyjne uprawnienia prezydenta sę. du­
że. Ograniczenie · jego władzy opiera 
się raczej na tradycji. 

Prerogatywy prezydenta republiki 
francuskiej są. bardziej rozległe niż 
króla angielskiego. Pierwszemu bo-­
wiem przysługuje prawo przewodni­
czenia Radzie ~linistrów i pC!lwiel'zania 
l1).isji tworzenia rządu niekoniecznie 
przewódcy wększości, która uprzedni 
obaliła. Takich uprawnień nłe posiada 
władca angiel8ki. A możność wyborn 
0soby premiera w ważniejszych mo­
mentach ma bardzo doniosłe znacze­
nie. Przypomnijmy np. chociażby. że 
przed pięciu laty po 6 lutym prez. Le­
brun wyznaczył na premiera b. prez:.·· 
denta republiki Gastona Doumergue'a, 
któn' wówczas wycofał SIę zupełnie z 
życia politycznego . * 

Pl'ezydent republiki wybierany 
jest na lat i. Konstytucja zezwala na 
ponowne l\ancl~·dowanie. Dotąd jednak 
na 15 prezydentów ucz~'nił to tylko 
Jules Grevy. 

W~'boru dokonywuje w \Versalu Iz­
ba i Senat. tworzą.c Zgromadzenie Na­
rodowe. W Wersalu - dlatego. aby 
można było spokojnie obradować zda­
la od stolicy. 

Sala K ong.resowfl 
w Wersalu. w 
której · Zgroma­
dzenie _Varodowe 
dokonuje wyboru 
P1'ezydenta Repu-

bliki 

Jest również inna przyczyna­
"praktyczna": znajduje się tam spe­
cjalna sala, tzw. kongresowa, mogąca 
pomieściĆ wszystkiCh członków obu 
izb. Zajmuje lewe skrzydło pałacu i 
posiada specjarne wyjścia, z których 
jedno prowadzi nawet na główny 
dziedziniec. Wybudowano tę salę po 
wojnie z 1871 roku. 

Nad pracami Zgromadzenia Narodo­
wego czuwa biuro Senatu Dla obioru 
prez~'denta niezbt;>dna jest bezwzględ­
na większość głosów. 

.,Ca sa de la VaU" 
czyli .,Parlament" 
Andon'y, której 
Prezyrle1ll Rppu · 
blikl Frrlllruslof') 
Jest "wspólksię' 

ciem" 

prezydentów. • 
Nowy prezydent dopiero w miesiąc 

po wyboJ"Ze cbeJmuje ofiejalnie swe 
funkcje, Równocześnie też przybiera 
mało na ogół znany tytuł "cO-prince 
d' Andorre" .- współksięcia Andorry, 
mylnie więc Z\vanej republiką. Drugim 
dygnitarzem,' noszącym ten 8am tytuł, 
jest biskup hiszpański z Seu-d'Urgel. 
Toteż. gdy w stolicy Andorry zbiera 
się w kamiennym domostwie, wzno­
szącym się u stóp stromych gór, a 
zwanym "Casa de la Val", "parlament", 
w sali obrad wiszą portrety prezyden­
ta republiki francuskiej i duchownego 
dostojnika Hiszpanii. 

I. BRIARES 

lebrun będzie ponownie 
kandydował? 

. i 

Z u r y c h, (Tel. wł.). Doniesienia 
z Paryża wsk,azują, że prezydent Le­
brun będzj ,e ponownie kandydował na 
prezydenta Francji. 

Gdy po wyborach w 1924 roku do· 
szedł do władzy ,.blok lewicy" - zal'o­
dek pl'zrszlego "frontu ludowego" -
oświadczył, iż utrzymanie p. Mi1leran­
da na stanowisku prezyden1.a jest nie­
bezpieczeństwem dla republiki. Nieba­
wem też ulegając gwałtownemu naci­
skowi z różnych stron ' Millerand opu­
szcza Pałac Elizejski. 

Tym razem Briand jeszcze nie się­
ga po zaszczytny urząd. Dopiero po 
kadencji Doumergue'a próbuje szczę­
ścia, lecz ponosi podobną porażkę jak 
Clemenceau przed jedenastu laty. 
Wybrany został Doumer, który po ro~ 
ku ginie od kuli Rosjanina Gorguło­
wa. W Pałacu Elizejskim zasiada na­
stępnie drugi Lotaryńczyk, Alfred Le­
bruno 

Oaladier otrzymał pełnomocnidwa 
P ,a l' y Ż. (P A T) GłosowIanie nad 

projektem usta\vy o specjalnych pełno­
mocnictwach dla rządu dalo następu­
ją,ce wyniki: Glosowało 585 deputowa­
nych, absolutna wiQkszość wynosiła 
293 głosy. 

Za przyjęciem ustawy padło 321 gło­
sów, przeciwko - 264. Przeciwko usta-* wie glosowało 73 komunistów, 154 so-

Prezydent republiki jest szefem ar- cjalistów~ 13 członków unii socjali­
mii terytorialnej, marynarki i lotnic- stycznej; 4 przedst.awicieli nieZlależnej 
twa. Jemu przysługuje prawo wypo- lewicy, 17 radyk,ałów !"0ci,alnych. 2 nie­
wiadania wojny, podpisywania trak- zależnych z akcji ludowej i 1 nieza­
tatów. W przeciwieństwie do swych leżny repubilkanin. (j-ciu deputowa­
ministrów nie może być pociągany do nych nie bralo udziału w głosowaniu. 
odpowiedzialności, chyba jedynie za Są to: trzej l'adyk.ali, 1 członek unii so­
zdradę stanu, ale i w tym wypadku cjaIistycznej, 1 z lewicy niezależnej i 
sądzi go tylko Senat. Posiada wraz z jeden członek Alliance Democratique. 
parlamentem inicjatywę prawną. Pod- Ponadto nie gloso'wał Herriot, który 

przewodniczył na posiedzeniu. pisu.ie nominacje na wszelkie stano-
wiska cywilne i wojskowe. Może wre- Krótko po uchwaleniu przez Senat 
'szeie, za zgodą Senatu, rozwią,zać h! • pełnomocnictw zebrała się Rada Mini-

Wersal 
publiki 

Z królewskiego dziedzińca wyjeżdża po wyborze Prezydent Re­
"Sala Kong,resowa" znajdu je się na lewym skrzydle Pałacu 

st1'ów, która podj ęła n·arady nad· obec­
nym stanem n.a terenie zagranicznym 
oraz nad środkami. które należy za­
stosować na. podstawie otrzymanych 
pełnomocnictw. 

P a l' y ż. (Tel. wł.). Prasa francu­
ska wit.a z wielkim entuzj.az,mem fakt 
przyjęcia przez Izbę Deputowanych 
ustawy o pełnomocnictwach. 

Pisma wyrażają przekonanie, że 
również i Senat przyjmie ustawę i w 

ten sposób rząd Daladiera będzie mógł 
natychmiast przystąpić do dział,ania. 

Jedynie pras.a lewicowa występuje 
z atakiem przeciwko rzą,dowi i pelno­
mocnictwom, nazywając Daladiera dy­
ktatorem. 

P a ryż. (Tel. wł.). Min. Bonnet 
przyjął w ciągu niedzieli ambasadora 
Rzeczypospolitej Polskiej Łukasiewi­
cza, następnie posła łotewskiego oraz 
senatora Ber,angera. 

• 

Ameryka zniesie ustawę o neutralności 
Stany Zjednoc~one energic~nie występujq przeciwko 

Nie1nc01n 
Was z y n g t o n. (P AT.) Se,nator na notyfikowanie przez rząd Rzeszy 

Pittman złożyć ma w poniedziałek w inkorporacji Czech i Moraw wręczona 
prezydium senatu projekt ustawy o a- będzie w przyszłym tygodniu. We­
nulowaniu ustawodawstwa o neutral- dług inform.acYj z kół pÓłurzędowych,. 
ności. odpowiedź zawierać będzie oświadcze-

Projekt przewiduje, że prezydent nie, iż rząd Stanów Zjednoczonych nie 
będzie musiał w cią.gu 30 dni od otwa1'- uznaje legalności tej inkorporacji. 
cia konfliktu określić państwa, biorą-
ce udział w tym konflikcie. Określe­
nie to pocią.ga za sobą automatycznie: 
1) zakaz przewożenia przez statki ame­
rykal'lskie pasażerów i towarów, po­
średnio czy bezpośrednio do krajów 
wskazanych, 2) mOżność dla stron, bio­
rących udział w wojnie, zaopatrywania 
się w Stanach Zj. we wszystkie pro­
dukty łącznie z materiałem wojen­
nym, pod warunkiem zaplaty za nie 
gótówką i przewożenia ich nie na stat­
kach amerykańskich, 3) zakaz udzie­
lania jakiegokolwiek kredytu rządom 
państw. biorących udział w wojnie, 4) 
wyjątek od tych reguł uczyniono dla 
republik amerykmlskich, nie zaan­
gażowanych w wojnie poza kontynen­
tem amerykalIskim. 

Zdaniem kół politycznych, projekt 
sen, Pittmana zmierza do przyznania 
prezydentOWi Rooseveltowi jak naj­
\viększej swobody działania i do ułat­
wienia mu przyjścia z pomocą naro­
dom europejskim. 

Waszyngton. (PAT.) Odpo-
wiedź rz~du Stanów Zjednoczonych 

Dodatkowa opłata 
na towary niemieckie 

Waszyngton. (PAT) Na mocy 
decyzj i sekretarza skarbu na produk­
ty niemieckie n.ałożo)'le zostały dodat­
kowe opł,aty celne w WYsokości 25 pet. 

W kołach miarodajn~rch z,arządze­
nie to uważ-ają.li:a pier\\"sz~r objaw ame­
rykańskiej ofensywy gospodarczej 
przeciwko niemieckiemu systemowi 
gospodarczemu, który polega na kon­
troli handlu zewnętrZllf.'go i operae~Tj 
\wtlutowych. 8~'stpm ten gwarantuje 
ekSpOl'terom niemieckim subwencję, 
przekraczającą 1/3 cześć wartości to­
warów. 

Należy przypomnipć, że, sprawa ta 
przedsta \'\'i ona zos1.a la pl'ez~· dpn towi 
Rooseveltowi przez ekl'et,arza skarbu 
Morgenthau'a w dwóch memoriałach: 
z 28 listop.ada 1938 r. i 20 stycznia 
1939 r. 


